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Upraszamy Szanownych Prenumera- 
torów naszych, o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty dla uregulowania nakładu. 

Prenumerata wynosi: 

W miejscu: półrocznie 10 złr., 
kwartalnie % złr., miesięcznie 1 złr. 80 
centów. 

w państwie austryackiem z 
przesyłką poeziową: półrocznie 12 
złr., kwartalnie © złr., miesięcznie © złr. 
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Prenumeratę zamiejscową przyj- 
mują oprócz Administracyi Nowej Reformy 
wszystkie urzędy pocztowe. Prenume- 
ratę miejscową przyjmują oprócz Ad- 
ministracyi Nowej Reformy (ulica św. Ja- 
na nr. 13) agencye: E. Silbersteina, kon- 
cesyonowane krakowskie Biuro dzienni- 
ków i ogłoszeń, Rynek Główny Nr. 17 w 
oficynie, — Magazyn nowości F. A. Griga- 
ra w Rynku głównym, linia A—B, — Han- 
del Z. Skalskiego w Sukiennicach 1. 31, — 
Handel Kuklińskiego w Hali $ukiennic, — 
Główna trafika (M. Horowitz) w Rynku róg 
ulicy św. Jana, — Handel J. Bajera 
w ulicy Grodzkiej. 

Dla dogodności osób, przebywających 
w kąpielach, przyjmować będziemy pre- 
numeratę przez czas sezonu także na ty- 
dzień, dwa, trzy, pięć, sześć i siedim ty- 
godni — obliczając tydzień po 50 ct. wa. 

W fejletonie rozpoczęliśmy druk povie; 
ści Wincentego Rapackiego p. 
Do światła. Nowi AMD DA 
otrzymają początek powieści bezpłatnie. 


W Aduninistracyi Nowej Reformy można 
prenumerować wychodzące we Lwowie 
pismo literackie „Ruch* po cenie dla 
prenumeratorów Nowej Reformy bardzo 
znacznie, bo o '/, część zniżonej. Prenu- 
merata „Ruchu“ dla naszych prenu- 
meratorów wynosi: 


półrocznie % zir. 40 ct. 
kwartalnie I zir. 20 ct. 
miesięcznie . 40 ct. 


A TC c ARGE 


Kraków, 5 lipca. 


Po raz drugi już w przeciągu kilku 
dni zmuszają nas organa centialistyczne 
do krótkiej z niemi polemiki, wyzyskujące 


w sposób wielce tendencyjny, dla Pola- 
ków nieprzyjazny, a pełen fałszów — 
podróż następcy tronu po Galicyi. Jak 
dalece jest rzeczą nieprzyzwoitą, w kon- 
stytucyjnem państwie niewłaściwą, jeżeli 
się słowa i czyny reprezentanta nieodpo- 
wiedzialnej i nietykalnej korony naciąga 
tak, aby wśród wiru walk politycznych 
czynić z nich broń w ręku jednego stron- 
nictwa przeciw drugiemu, tego czytelni- 
kom naszym dowodzić nie potrzebujemy. 
Wiedzą o tem wybornie redakcye centra- 
listycznych organów, ale zawsze o tem 
zapominają, ilekroć z tego zapomnienia w 
celach partyjnych skorzystać mogą. Tak 
uczyniła wczoraj N. Fr. Pr. a równocze- 
śnie z nią i N. W. Tagbl. 


Jednym z ulubionych manewrów tej 
partyi jest — wygrywać Rusinów prze- 
ciw Polakom. robić minę taką, jakoby 
Niemey byli obrońcami Rusinów przeciw 
„uciskowi* polskiemu. Szli czas jakiś Ru- 
sini na tę wędkę — stawali w wiedeń- 
skim parlamencie po stronie centralistów 
i germanizatorów z lewicy — póki się 
nie przekonali, ile jest warta przyjaźń 
niemiecka. Obecnie z pięciu Rusinów, 
zasiadających w Izbie poselskiej, czterech 
głosuje solidarnie z prawicą — piąty, 
Kowalski, należy do klubu Ooroniniego — 
na lewicy zaś nie ma ani jednego Rusi- 
na. Bo i p. Tomaszczuk, który dawniej 
przez czas dłuższy udawał Rusina, tak 
samo jak przed rokiem 1863 udawał Po- 
laka — nie może już teraz uchodzić za 
reprezentanta Rusinów wśród stronnictw 
lewicy, obecnie bowiem poseł ten rusi- 
nizmu swego stanowczo się wypiera. 

To jednak, że Rusini zaniechali dawnej 
polityki kokietowania z niemieckimi cen- 
-|tralistami — bynajmniej nie zraża cen- 
tralistycznych organów od owej polityki 
wyzyskiwania Rusinów przeciw Polakom. 
Uczyniły to znowu wczoraj wymienione 
powyżej dwa dzienniki centralistyczne, a 
wzięły do tego assumpt z przemówienia 
arcyksięcia Rudolfa do Rusinów we Lwo- 
wie. 


Nie naturalniejszego nad to, że nastę- 
pca tronu, zwiedzając ruskie instytucye, 
najuprzejmiej z Rusinami rozmawiał, za- 
pewniał ich o łasce cesarskiej i o nieza- 
chwianem zaufaniu korony do wierności 
Rusinów, i zachęcał aby pielęgnowali 
swój język i swoje piśmiennictwo. Nie 
można było chyba na chwilę przypu- 
szczać, żeby mógł inaczej wystąpić; i 
z pewnością nikt wśród Polaków nie 
czuł się tem przemówieniem następcy tronu 
w jakikolwiek sposób dotknięty m. 


NOWA 


Cóż jednak czynią z 
dzienniki? Oto wprost chcą następcę tro- 
nu postawić między Polakami a Rusinami 
tak, jakgdyby chciał Rusinów przeciw 
Polakom brać w obronę. — Itakn.p. 
N. Fr. Pr. mówi o „uprzejmości, z jaką 
następca tronu przeciwników Pola- 
ków podniósł z prochu* — a co 
więcej, przemówienie arcyksięcia do Ru- 
sinów przeciwstawia mMowom jego, wy- 
rzeczonym do reprezentantów szlachty pol- 
skiej i twierdzi, że w słowach jego do szlachty 
polskiej jest JE de żeby była 
wierną tronowi i państwu, gdy Rusinów 
zapewniał, iż korona do wierności ich zu- 
pełne ma zaufanie. W podobny sposób 
pisze inspirowany z tej samej polityc .nej 
kuźni N. W. Tagblatt. Oba dzienniki leją 
łzy krokodyle nad mniemanym uciskiem 
Rusinów przez Polaków, oba obłudnie 
wyrażają nadzieję, że Polacy te słowa 
następcy tronu wezmą do serca — ale 
zaraz dodają, że nadzieja ta wydaje im 
się próżną. 

Ile warte to wszystko, i jaka Rusinom 
korzyść z tej protekcyi centralistów i ger- 
manizatorów — najlepiej dowodzi przy- 
kład polskiego Śląska. Z niego przekonać 
się można dowodnie, jak się centraliści 
niemieccy zachowują wobec innych na- 
rodowości w tych prowincyach, w któ- 
rych oni maja rządy w rękach, jak poj- 
mują w takich razach owo równoupra- 
wnienie narodowe, które w Galicyi biorą 
w obronę przeciw Polakom. Bo to nie- 
wątpliwe , że gdyby Polacy na Śląsku 
mieli dla swej narodowości te tylko pra- 
wa, które mają Rusini w Galicyi zape- 
wnione i uszanowane, czuliby się w wy- 
sokim stopniu zadowoleni, a stan ten w 
porównaniu z dzigrojaszyń:, wydawałby im 
się prawdziwie szczęśliwym. Niechby 
więc organa centralistyczne ową zasadę 
równouprawnienia narodowego. której tak 
gorąco bronią w Galicyi odnośnie do Ru- 
sinow — chcieli zastosować do Slaska, 
a wtedy możnaby w ich szczerość uwie- 
wierzyć. Tak zaś musi się przyjść do 
przekonania, że to wszystko niczem in- 
nem nie jest — jak tylko frazesem, nie 
przez jaką miłość ku Rusinom, ale przez 
nienawiść do Polaków podyktowanym, że 
jest tylko przełożoną na centralistyczny i 
niby liberalny język zasadą: divide et im- 
pera. 

My sami w sprawie ruskiej reprezen- 
tujemy zasadę, iż należy Rusinom wszyst- 
ko przyznać, czego tylko jako tako racyo- 
nalnie domagać się mają prawo — my 
sami byliśmy w czasie obu ostatnich se- 
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iż należy zakres 
języka ruskiego w szkołach znacznie roz- 
szerzyć, i pójść w tem dalej, niż Sejm 0- 
statecznie uchwalił. Mało też brakowało, 
a Sejm byłby postąpił zgodnie z tem na- 
szem zdaniem. Ale i tak nie jedno się już 
w tym kierunku zrobiło i Rusini sami 
to uznają. — W mowach polskich po- 
słów sejmowych w tej sesyi, kiedy spra- 
wa ta była na porządku dziennym, wi- 
doczny jest duch zgody na podstawie 
wzajemnego uszanowania praw. Więc ani 
od N. fr. Presse, ani od jakiekolwiek in- 
nego organu centralistycznego, my nauki 
w tej mierze nie potrzebujemy — bośmy 
bez nich weszli na tę tyle pożądaną dro- 
gę, ani też nauki takiej przyjąć nie mo- 
żemy, bo Niemcy postępowaniem swojem 
na Sląsku i gdzieindziej stanowczo prze- 
CZA, jakoby mieli choć przybliżone poję- 
cie o tem, co jest prawdziwem równou- 
prawnieniem narodowem, Do nich też na 
naukę w tej mierze iść nie będziemy. — 
Radujemy się, że słowa następcy tronu 
radość sprawiły braciom Rusinom, a spo- 
dziewamy się, że nie potrzebujemy ich 
przestrzegać, aby nie szli na lep obłudnych 
frazesów wiedeńskich centralistów, któ- 
rzy słowa arcyksięcia niegodnie naciągaja 
ku swoim partyjnym widokom. 


Z Litwy. 


W dodatku do dziennika Russkoje Dieło zna- 
lazła się jakaś historyczna notatka o polskiej pro- 
pagandzie na Litwie. Wilenski) Wiestnik w lot 
ją pochwycił i skorzystał z tej sposobności do 
napisania kilkoszpaltowej denuneyacyi o „propa- 
gandzie polsko-łacińskiej w kraju północno-za- 
chodnim* za pomocą prasy i książek. 

Organ wileńskiego generał-gubernatora twier- 
dzi naprzód, „że od ostatniego powstania propa- 
ganda polsko-łacińska ani na chwilę nie ustała 
w swej pracy, używając rozmaitych środków, mię- 
dzy któremi pierwsze miejsce zajmuje tajemne 
rozrzerzanie paszkwilów w formie książek i bro- 
szur. Wychodząc z założenia, że obecnie nastały 
dla katolików kraju Półnoeno- Zachodniego ciężkie 
jakoby chwile , równoznaczne z dziejami prze- 
śladowania chrześciaństwa, książki te i broszury, 
zakazują surowo zbliżać się do moskali, potępiają 
małżeństwa katolików z prawosławnymi i z szeze- 
gólną gwałtownością napadają na rządową szkołę 
rosyjską, w której panuje język rosyjski i która 
powsiału ua wzór szkół rosyjskich. „O ile można, 
mówi jedna z broszur — starajcie się nie odda- 
wać swych dzieci do szkół moskiewskich, zało- 
żonych w celu przeciągnięcia wszystkich do wy- 
znania moskiewskiego.“ Jeżeli zaś dopuścił się 
ktoś już tego występku, to „księża wykładający 
w szkołach katechizm, obowiązani są prostować 
dzieciom kłamliwe dowodzenia nauczycieli. Gdy 
dzieci powrócą ze szkoły do domu, matki powin- 
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lom jako wrogom wiary katolickiej. O ile mo- 
źna, dawajcie dzieciom waszym stare książki do 
ręki i uczcie je litewskiego języka, z takiej tylko 
książki każcie im czytać i modlić się do końca 
życia.“ Inna broszura poucza, że lud powinien 
raczej płacić kary, aniżeli zezwalać, aby dzieci 
uczęszczały do szkół rosyjskich, ponieważ mo- 
skale nie do tego dążą, aby dzieci nauczyć cze- 
goś dobrego, ale do tego, aby je zepsuć za mło- 
du, wszćzepić im jad rozpusty i pijaństwa. Gdy 
w ten sposób zrobią z nich niegodziweów, łatwo 
będzie przeciągnąć ich na swą wiarę — co jest 
właśnie ostatecznym celem całej edukacji. W ra- 
zie — gdy już koniecznie trzeba będzie oddać 
dzieci do szkoły w łapy tych bezbożników —mo- 
skali, to niechaj matki przedewszystkiem nauczą 
swe dzieci modlić się w języku litewskim, nie- 
chaj ostrzegają dzieci, aby nie wierzyły swym 
nauczycielom i niechaj wpoją im to przekonanie, 
że w ostateczności należy raczej śmierć przyjąć, 
aniżeli wyrzec się wiary katolickiej. Szczególniej- 
szem złem jest oddawanie do szkół córek; czego 
nauczą je tam bezwstydni nauczyciele — pijacy, 
wałęsający się po karezmach i gorszący powie- 
rzone im dzieci?.. „Od głodu — kończy autor 
jednej z broszur — moru, od wszelkich plag i 
od takiego nauczania, wybaw nas Panie.“ 

„Takie to piosnki słyazy włościanin litewski 
od "swych fałszywych przyjaciół, którzy rzucają 
złe ziarna nietylko w serca ludzi dojrzałych ale 
i w serca niewinnych dziatek, zapominając o 
słowach tego, który powiedział: biada temu, któ- 
ry zgorszy jednego z maluczkich, lepiej by było 
dla takiego, aby przywiesił sobie do szyi młyński 
kamień i rzucił się do wody. Dla dopięcia swych 
egoistycznych , papiesko - księdzowskich fantazyj 
gotowi są zwichnąć szczęście ludu i uczynić z 
włościanina litewskiego takie same tępe, uniżone 
i pożałowania godne stworzenie, jakiem jest z 
ich łaski chłop polski, którego „europejczycy* 
przytaczają zawsze jako przykład, gdy trzeba dać 
pojęcie istoty nieszczęśliwej i pozbawionej poczu- 
cia własnej godności. Niestety zamało chłop ten 
jest jeszcze rozwinięty, aby mógł ocenić według 
zasług szezerość swych samozwańczych opieku- 
nów, to też jedynie szkoła, mimo trudnych nie- 
zmierkie warunków, możó otworzyć mu oczy. 

„Propaganda rzymsko-katoliecka w kraju Pół- 
noeno Zachodnim rozporządza inaemi także środ- 
kami. Należy do nieh:-zakładanie towarzystw, 
braetw, obchód jubileuszów, rozpowszechnianie 
pieśni i t d. Wszystko to dowodzi, według po- 
wyższej notatki, A polsko- łacińska propaganda 
nie myśli bynajmniej wyrzec się swych rojeń, 
że sili się przedstawiać życie rosyjsko - prawosła- 
wne tak w kreju jak i wogóle w Rosji, jako 
bezprzykładnie dzikie, a przynajmniej robi zeń 
karykaturę, że dalej księdza i kościół maluje, jako 
jedynie jasne punkty wśród powszechnej nędzy 
i prześladowań, jako jedyne kotwice zbawienia 
w tem i przyszłem życiu, że w końcu dia ogól- 
nego dobra niezbędne jest usunięcie z kraju Ro- 
syan, władz rosyjskich i wogóle wszystkiego co 
jest rosyjskie. Jako pewne materyały do tej „bu- 
dowy* mają służyć przedewszyskiem : 1) usunię- 
cie z obiegu języka rosyjskiego i możliwie zna- 
czne rozszerzenie praw cywilnych, a wprowa- 
dzenie w użycie języka polskiego, 23) możliwe 
tamowanie rozwoju szkół ludowych prowadzonych 
w duchu rosyjskim i 3) możliwie jak  najszer- 
sze krzewienie idei łacińsko-polskich wśród uczą- 


ny im zapowiadać, aby nie wierzyły nauczycie- |cej się młodzieży“. 


Bo światła! iee 


Powieść z piętnastego wieku 
napia? 
Wincenty Rapacki, 


ko "(Ciąg dalszy) 


Wreszcie zdecydował, że jeżeli nie słowami, 
tedy gestem da jej znać, co się w sercu jego 
dzieje. 

Trafił biedak z deszczu pod rynnę , bo gdy 
ujął Jadwigę za ręce i przyciągnął ku sobie, 
chcąć pocałować , wyglądał tak strasznie i zara- 
zem pociesznie, że dziewczę przestraszone zaczę- 
ło krzyczeć ratunku, myśląc, że wpadł w wielką 
chorobę. 

To tylko więcej go podrażniło i postanowił do- 
piąć celu. 

ý Cały drżący, z iskrzącemi oczyma i krzywiącą 
się twarzą, gonić Jadwigę po izbie wołając: 


— Kocham cię l... Ożenię się z tobą!... Dziśl.. 
natychmiast ! 

Zbiegli się sąsiedzi. 

Tranquillus oprzytomniał i wybiegł prędko 
z izby, zostawiając Jadwigę przerażoną. 


Sąsiedzi kiwali smutnie głowami, mówiąc, że 
Bakałarz od Panny Maryi zwaryował, bo chce 
się żenić z żakiem. 

Gdy Jadwiga opowiedziała żydowi to smutne 
zajście, wysłuchał jej spokojnie, a na ustach igrał 
mu, jak gdyby szyderczy uśmiech. 

Po chwili odrzekł: 

— Trzeba się wyrzec naszego planu. 

— Nigdy! — odparła. — Obawiasz się o sie- 
bie... i słusznie. Nie chcę cię więcej narażać, nie 
cheę być przyczyną twych zmartwień. Tego, COŚ 
dla mnie uczynił, nigdy ci nie zapomnę i do 
śmierci błogosławić cię będę. Teraz pozwól mi 
samej działać. Opuszczę Kraków i pójdę do Pra- 


gi. Nauczona doświadczeniem , inaczej już będę 
kierować się w życiu. Pozwól. mi, pozwól, —rze- 
kła ze łzami, rzucając mu się do kolan i obejmu- 
jąc jego nogi. — To nie odejmie ci zasługi by- 
najmniej, zawsze będziesz dla mnie tem, czem 
byłeś dotąd, moim zbawcą i prawdziwym przy- 
dk Nie patrz na mnie tym wzrokiem 
dziwnym, któregom „dotąd nie widziała w twej 
twarzy! Czyż ty mnie już nie pojmujesz? czyś 
zatracił w sobie tę miłość wielką dla wiedzy, 
dla światla? O, powiedz! powiedz I 

— Nie, Jadwigo, — rzekł żyd, powstające i 
prostując się z energią, w której zdawało się , 
że otrząsł z siebie wszystkie małe i egoistyczne 
myśli, eo go przedtem osiadły. — Nie, Jadwigo, 
przysiągłem , że ci będę wiernym... i spełnię to 
wszystko, co przysiąg, (a 

..Daruj mi! jesteś. świętą dziewicą, godną, by 
ci koronę wieńczyć głowę, gdyby korony spra- 
wiedliwie rozdzielano na tym świecie... 

„.Pójdziesz do Kollegium i zadziwisz i prze- 
straszysz te wszystkie uczone mózgi i to będzie 
twój tryumf, tryumf płci białej, której ty jesteś 
przodownicą... i będziesz nią po wszystkie czasy, 
bo imię twoje do potomności przejdzie. — 

I podobny do rycerza honoru nowych czasów, 
ten żyd z piętnastego stulecia dopełnił danego 
słowa. 

Na trzeci dzień Stanisław Nawój zapisanym zo- 
stał do ksiąg Collegii Jagellonici. 


X. 
Początki delirium. 


Młoda szkoła, nieskrępowana jeszeze formami 
i regulaminem, brała wszystko co się do niej 
garnęło, chege niejako dać bodźca i zachętę. 

Parę miesięcy dopiero jak ją otworzono a już 
do sześciuset liczono w niej studyozów, gdy no- 
wi napływali ciągle. 

Wprawiało to w kłopot władzę szkolną, bo za- 


czynało braknąć miejsca, tak dalece, że wykłady 
niektórych przedmiotów na podwórzu odbywać 
trzeba było. 

W ciżbie takiej i w takim krótkim czasie, pro- 
fesorowie nie mogli zapamiętać uczniów, — co 
nieraz dało powód do komicznych pomyłek i 0- 
wych qui pro quo. 

Zdarzało się bowiem, że Maciej najniesłuszniej 
oberwał za Wawrzyńca a Paweł za Filipa. 

Każdy z profesorów musiał się nosić z katalo- 
giem w ręku, który się ciągle powiększał. 

Miejsca siedzenia zdobywano sobie siłą pięści. 

Dodać tu jeszcze trzeba, że prócz zwyczajnych 
uczni, uczęszczali jeszcze jako wolni słuchacze, 
Preceptorzy czyli Korrepetytorzy niektórych za- 
możniejszych, aby oswajać pupilów i pomagać 
im w wykładach. 

Prócz tego iluż to jeszcze patronów i opieku- 
nów zawalało sień i podsienia, ilu gorliwych i 
ciekawych garnęło się, aby coś posłyszeć, coś 
skorzystać ! 

Wszak zapewniają współcześni, że tak wielki 
rozbudził się zapał do nauk w Polsce całej, jak 
nigdzie, w żadnym kraju na świecie. 

Brakło profesorów, bo uczących się z dniem 
każdym przybywała ciżba, której nastarczyć nie 
można było. 

Dola Bakałarzy, dotąd opłakana, podniosła się 
niezmiernie. 

Przybywał społeczeństwu nowy stan, 
w niem niepoślednie zajmie miejsce. 

Trzymawa. dotad świstło w rękach duchowień- 
stwa, dostaje się do rąk Świeckich. 

Typ jednakże polskiego uczonego jeszcze się 
nie wytworzył; to wszystko, co obecnie dzier- 
ży w rękach berło światła, składa się z cudzo- 
ziemców. 

Nasza Jadwiga znalazła się w tym chaosie jak 
w własnym domu. 

Wszak i w karczmie jej ojca panowała ciągła 
wrzawa. 

Mogła wtenczas myśleć. 


który 


Ona była tu samotną. 

Prócz słów profesora mie nie słyszała więcej 
i nie nie widziała prócz jego głowy. 

Potrafiła się zawsze wśliznąć tam, gdzie było 
jej najlepiej. 

Z początku nie spostrzegano jej wcale. 

Powoli jednak poczęto ujmować w karby młódź 
szkolną i oczyszczać z kłótliwych, natrętów i nie- 
dołęgów. 

Zaczął się ustalać porządek. 

Odznaczano już zdolniejszych. 

Towarzyszył Jadwidze Józef, gdy jednak za- 
częto tamować wejścia napływowi niepowołanych 
przybyszów, czuwał nad nią tylko zdaleka. 

Tranquillus za to miał wstęp wolny i zjawiał 
się zawsze przy końcu lekcyi z wlepionemi oczy- 
ma w Jadwigę. 

Młody żyd obudzał gniew w Bakałarzu. 

Złośliwe żarty i przycinki, jakich mu Józef 
nie szczędził po owej przygodzie z Jadwigą, — 

a potem zazdrość , — gryzły go okrutnie. 

Jakiem prawem ten żyd rozciągał opiekę nad 
dziewczęciem ? 

Nie byłoż to potwornem i karygodnem, ażeby 
ten niewierny rozrządzał jej losem i ona słu- 
chać go musiała i peddawać się jego woli we 
wszystkiem ? 

Choć znał czyste zamiary młodzieńca i nie 
wątpił o jego charakterze, wyszukiwał plam, a 
nienawiść płodziła je w jego umyśle obficie. 

Z tego zasuszonego mędrca wylazł zwierzo- 
człowiek w całej swojej potwornej nagości. 

Oczekiwał on, zawsze utajony gdzieś w cie- 
mnym kącie, aby widzieć Jadwigę. Gdy żyd ją 
prowadził do domu, szedł za niemi jak cień 
nieodstępny, gryząc ręce z wściekłości. 

Napadł ją raz samą w sieni. 

Był jak gdyby pijany. 

Dziewczę się przestraszyło zrazu, ale po chwili 
zebrała całą odwagę. 

— Co wam jest mistrzu Grzegorzu i dlaczego 
mnie prześladujecie tak uporczywie ? 


— Wiecie o tem dobrze. Kocham wasi! ko- 
cham jak nikogo ma świecie. Jak Boga, jak 
świętą! Jam nigdy w życiu nie kochał jeszcze. 
Bądźcie moją! Porzućcie ten szalony zamiar, któ- 
ry wcześniej czy później nieszczęście sprowadzi 
na głowę waszą! Chcecie wiedzy?| ja wam jej 
dostarczę, ja umiem wiele. Przeszłaś już trivium, 
wkrótce ze mną quadrivium przebędziesz. 

suka się zaciął, aby tem gwałtowniej wybu- 
chnąć 

— Szałona dziewczyno, zginiesz! Ten żyd prze- 
klęty zginie także! Rzuć, rzuć swój niegodny 
zamysł, bo ja sam, ja go odkryję przed całym 
światem! 

— Precz! nie dbam o ciebie i o świat twój 
cały. Tyś to raczej szalony, lub głupi, jeżeli są- 
dzisz, że mnie zwrócisz z raz obranej drogi. Jam 
dla niej porzuciła dom i rodziców moich, a ty- 
byś chciał, abym się tego wszystkiego wyrzekła... 
dla ciebie ?.,. Precz! gardzę tobą. Nie godzien 
jesteś nazwiska mędrca, którym cię dawniej da- 
rzyłam. Jesteś tylko pospolitym i głupim czło- 
wiekiem, 

Bakałarz zaciskał pięście, chwytał się za gło- 
wę, w końcu wybuchnął płaczem. 

— Przebacz mi Jadwigo, przebacz! Oh, gdy- 
byś ty wiedziała, ile ja cierpię! Wróć mi mój 
spokój... wrócić go możesz jednem ałowem! Już 
zamilknę o tem, co gniew taki budzi w tobie... 
Owszem. będę ci sam pomagał w nauce chętnie. 
Jutro przypada lekcya Hesperusa, będzie wykła- 
dał Arystotelesa ekonomikę... szepnę słówko i 
zawoła cię do lekeyi i zadziwisz wszystkich, boć 
to przedmiot, który ty znasz tak dobrze... 

-— Nie chcę twojej pomocy! Wstyd by mi 
było, gdybym zawdzięczała dobry stopień twojej 
protekcyi. Zdobędę go sama. Bądź zdrów i nie 
stawaj więcej na mojej drodze. 


(C. d. n.) 
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NOWA REFORMA. 


Odezwy zwrócone do młodzieży zagrzewają ją, 
aby opierała się wpływom ustaw i rządu, wpły- 
wowi szkoły rosyjskiej i rosyjskich pedagogów ; 
też same odezwy zachęcają młodzież do zawiązy- 
wania bratnich kółek, mających za zadanie wza- 
jemne kształcenie się w duchu narodowo - pol- 
skim i do wpływania w tym kierunku na masy 
ludowe. Dalej mówi się tam, aby drukować pa- 
tryotyczne artykuły i za pomocą środków mate- 
ryałnych budzić w ludzie ducha polskiego. 

W praktyce, urzeczywistnienie swe znajduje 
ten program w otwieraniu tajemnych szkół z ję- 
zykiem polskim. Prąd to nie nowy zresztą. bo 
jeszcze „Ustawa polskiego Towarzystwa demokra- 
tycznego* na pierwszym planie stawiała krze- 
wienie polskiej oświaty na Litwie, Białorusi, w 
kraju nadbałtyckim i propagowanie idei separa- 
tyzmu. Tak więc najświeższe objawy propagandy 
łacińsko-polskiej, to tylko nowe kwiatki na tem 
drzewie historycznem, którego korzenie sięgają 
w odległą epokę. 

„Widzieliśmy zatem, że łacińsko-polska propa- 
ganda, w świetle powyższej notatki historycznej, 
w samolubnych swych celach nie mających nie 
wspólnego z istotnem dobrem ludu, usiłuje zrobić 
ze szkółki elementarnej narzędzie polityczne i 
przez to zepchnąć ją z właściwej drogi i narzu- 
cić jej niebezpieczną rolę krzewicielki separaty- 
zmu politycznego. Gdy w środkowych guberniach 
cesarstwa wytężone są usiłowania w tym kierun- 
ku, aby przekonać lud w praktyce o pożyteczno- 
ści oświaty, przez rząd pilnie szerzonej, w tymże 

"czasie u nas, wrogie żywioły pracują gorliwie w 
przeciwnym kierunku. 

„Ale miejmy nadzieję — kończy Wilenskij 
Wiestnik — że złe, jakkolwiek czasami tryumfu- 
je pozornie, nie zwycięża jednak nigdy.“ 

Cały ten wywód organu generał - gubernator- 
skiego od początku do końca jest zmyślony. — 
Dziennik wileński nie wahał się użyć nieenego 
kłamstwa do szczucia na Polaków i szer<enia nie- 
nawiści do polskiego żywiołu. Wobec tego mo- 
żemy zakończyć parafrazą słów Wilen. Wiestn. 
Kłamstwo niekiedy tryumfuje pozornie, ale nigdy 
nie zwycięża. 


Sprawy szkolne. 


(Konferencya nauczycielska miejskiego okręgu 
sskolnego krakowskiego s dnia 1 s 2 lipca b. r.) 


(Dokończenie. ) 


Na drugiem psioedzeniu, po odczytaniu proto- 
kółu z pierwszego posiedzenia, p. przewodniczący 
oznajmia, że w sprawie tematu II: „Jak ma po- 
stępować szkoła, aby rozbudzić u dzieci poszano- 
wanie cudzej własności“, panie wybrały refe- 
rentką pannę Spławińską a panowie p. 
Guzdka. P. Maciołowski wnosi, żeby nie 
czytano dwóch sprawozdań tylko jedno, a resztę 
uzupełniono w dyskusji. 

Ponieważ wniosek powyższy został przyjęty, 
przeto p. przewodniczący zaprosił p. Spła wiń- 
ską do zdania sprawy z odczytanych elabora- 
tów. Po przedstawieniu sprawozdania przez refe- 
rentkę w wywiązanej nad tym przedmiotem ob- 
szernej dyskusy! zabierali głos: pp. Schlesin- 
ger, Peszkowski, Guzdek, Maciołow- 
ski, Pająk, Klimonda, Lilienthal, S a m- 
borski, Spitzer, pani Janowska i p. prze- 
wedniczący. 

P. Maciołowski objąwszy chwilowo prze- 
wodnietwo, zaprasza p. Krzanowskiego ce- 
lem przedstawienia sprawozdania z tematu pod 
tytułem : „Jak należy postępować, aby dzieci płyn- 
nie czytały i należycie się wyrażały w języku wy- 
kładowym*. W dyskusyi nad tym przedmiotem 
zabierali głoe pp. Peszkowski, Klimonda 
i Szlesinger. Następnie p. przewodniczący 
reasumując treść wszystkich przemówień sądzi, 
że przedstawienie referenta wyczerpująco oma- 
wiające całą sprawę kwalifikuje się do przyjęcia 
w całości, co też zgromadzenie jednomyślnie u- 
znało, — na czem drugie posiedzenie zamknięto. 

Na trzeciem posiedzenin po przyjęciu proto- 
kółu z drugiego posiedzenia przystąpiono do zda- 
nia sprawy z tematu IV: „Przeprowadzić meto- 
dyeznie łekcyę geografii królestwa Czeskiego w IV 
klasie“. Sprawozdawcami wyznaczonymi przez ko- 
misyę są panna Parwiówna i p. Zmuda. 
Ze względu jednak, że na ostatniem posiedzeniu 
sprawozdawcą był jeden z nauczycieli, zgroma- 
dzenie uchwaliło, by w sprawie powyższego te- 
matu referat przedstawiła panna Parwiówna. 
Po przeczytaniu sprawozdania przez referentkę 
wywiązała się obszerna i bardzo ożywiona dysku- 
sya, w której zabierali głos pp. Amuda, Szle- 
singer, Peszkowski, Brochoceki, Dro- 
zdowski i Maciołowski, którego przemó- 
wienie szczegółowo omawiające naukę geografii 
w szkołach ludowych przyjęto żywymi oklaskami. 
W tej kwestyi przemawiali jeszcze pp. Krza- 
nowski i Bzlesinger. 

Po zamknięciu dyskusyi p. przewodniczący wy- 
raża zgromadzeniu swe zadowolenie z powodu 
wywiązanej tak szczegółowej nad tą kwestyą dys- 
knsyi, a wobec której widzi, że narady doprowa- 
dzą do korzystnego rezultatu. Ujmuje następnie 
wszystkie przemówienia członków konferencyi w 
pówną całość i wyprowadza z nich następujące 
punkta wytyczne: 

1) Kartografia przy nauce geografii w szkole 
ludowej w zasadzie ma być zatrzymaną. 

2) W klasie IV szkoły ludowej przy nauce ge- 
ografii należy rysować pojedyńcze kraje koronne 
monarchii austryacko-węgierskiej jeden za dru- 
gim, a w końcu dopiero całą monarchię w ogól- 
nych zarysach. 

3) Mapa monarchii austryacko-węgierskiej ma 
być podczas nauki geografii w IV klasie szkoły 
ludowej przed oczami uczniów od samego po- 
czątku tej nauki, aby uczniowie, rysując poszcze- 
gólne kraje koronne, mieli równocześnie prze- 
gląd, jakie jest ich położenie względem innych 
części monarchii, dla łatwiejszego oryentowa- 
nia się. 

4) Przy ważniejszych miejscowościach krajów 
koronnych nawiązać należy wiadomości, łączące 
się z ową miejscowością, lecz w takim zakresie, 
o ile na to czas pozwala, aby na tem całość 
przedmiotu nie ucierpiała. Każdy nauczyciel po- 
winien z początkiem każdego roku szkolnego roz- 
łożyć sobie materyał naukowy z geografii w ten 
sposób, aby go wedle wyznaczonego czasu w zu- 
pełności wyczerpnął. a nie zatrzymywał się nad 


jednym krajem za wiele z uszczerbkiem dla dru- 
giego. 

Powyższe punkta przyjęło zgromadzenie jedno- 
myślnie i na tem trzecie posiedzenie zamknięto. 

Na ezwartem posiedzeniu zastanawiano się prze- 
dewszystkiem nad tematami konferencyi krajowej, 
przy czem zabrał głos p. Pająk, który domaga 
się, aby delegaci wybrani na konferencyę krajo- 
wą upomnieli się w sprawie funduszu emerytal- 
nego o spieszne przesyłanie do funduszu krajo- 
wego wkładek zalegających w Radaeh szkolnych 
okręgowych, gdyby się ze sprawozdania oka- 
zały takie zaległości. 

W sprawie szkół dopełniających zaleca się po- 
wzięte na pierwszem posiedzeniu uchwały do u- 
względnienia i przeprowadzenia. P. Krzanow- 
ski zaleca, aby delegaci poczynili starania celem 
zniesienia szkół filialnych 1 zaprowadzenia szkół 
etatowych choćby z mniejszą płacą. W sprawie 
uregulowania frekwencyi w wyższych oddziałach 
szkół miejskich zabierali głos pp. Maciołow- 
ski, Klimonda, Pająk. 

W sprawie nauki realiów wnosi p. Pająk, 
aby delegaci krakowscy zalecali uchwalony przez 
okręg tutejszy plan dla nauki realiów, zwłaszcza 
że już dwuletnie doświadczenie okazało wynik 
korzystny. P. Szlesinger zaleca, aby ustępy 
odnoszące się do nauki realiów były opracewane 
w formie więcej obrazowej. W tej sprawie zabie- 
rali jeszcze głos p. Brochocki, panna Bran- 
dówna ip. Maciołowski. 

W sprawie zmiany dotychczasowej modły kla- 
syfikacyjnej zabierali głos pp. Pająk, Szle- 
singer, Peszkowski, Filiński, Munk, 
Brochocki, Drozdowski i Maciołow- 
ski. W kwestyi tej powzięto następujące uchwa- 
ły: Delegaci będą się starali, aby w dotychczaso- 
wej modle klasyfikacyjnej poczyniono następujące 
zmiany: 

1) Z postępu ogólnego usunąć należy postęp 
„mierny*, zamiast wyrazu „dojrzały*, wprowa- 
dzić wyraz „uzdolniony“. 

2) Z eenzur obyczajów ma być usuniętą cen- 
zura „mniej odpowiedna*, z pilności zaś cenzura 
„Diejednostajna*. 

3) Należy wprowadzić w świadectwach cenzu- 
rę z porządku i staranności około prae piśmien- 
nych, przyjmujące skalę ocenienia: wzorowy, chwa- 
lebny, zadowalniający i niezadowałniający. 

4) Pojedyńcze przedmioty należy ugrupować 
w ten sposób: Historya naturalna i fizyka zbie- 
rze się pod jedną rubrykę „nauki przyrodnicze*. 

5) Jako główne przedmioty przyjąć: naukę re- 
ligii, polskiego, rachunków, geografii i historyi, 
nauk przyrodniczych i kaligrafii, 8 za nie główne: 
geometrya i rysunki, śpiew, gimnastyka, a w szko- 
łach żeńskich roboty ręczne kobiece. 

Następnie p. Maciołowski złożył sprawo- 
zdanie ze stanu biblioteki nauczycielskiej okręgu 
miejskiego, które przyjęto do wiadomości. Przed- 
stawionea dzieła do zakupna dla biblioteki przy- 
jęto. Komisyę na wniosek sprawozdawcy uzupeł- 
niono wyborem dwóch członków, mianowicie p. 
Klimondy Tomasza i Guzdka Wojciecha. 
Przystępując do dalszego porządku dziennego p. 
przewodniczący zarządził wybór dwóch delegatów 
na konferencyę krajową. s 

Po odbytem skrutynium wynik głosowania oka- 
zał się następujący: na 57 głosujących p. Julian 
Maciołowski wybrany 58 głosami, p. Ale- 
ksander Pająk 45 gł. Do komisyi, mającej się 
zająć ułożeniem przedmiotów, które na wystawę 
wysłane będą, wybrano pp. Pająka, Munka, 
pp. Pogonowską i Grossową, pod prze- 
wodnietwem p. inspektora, z tem upoważnie- 
niem, że w razie potrzehy komisya może się 
wzmocnić, przybierając członków z grona nauczy- 
cielskiego. 

P. przewodniczący zamykając konferencyę, wy- 
raża zgromadzonym podziękowanie za gorliwy 
udział w pracy, wzywa do dalszej wytrwałości i 
życzy, aby pokrzepiwszy siły podczas wakacji, 
wracali z tem większą gorliwością do dalszej pra- 
cy, któraby gronu nauczycielskiemu przyniosła 
należne poszanowanie u ogółu, do czego potrze- 
bnem jest przedewszystkiem wzajemne poszano- 
wanie kołeżeńskie. P. Maciołowski w imie- 
niu kolegów i koleżanek wyraża serdeczne po- 
dziękowanie przewodniczącemu za bezstronne kie- 
rownictwo obradami. P. Pająk wyraża podzię- 
kowanie w imieniu kolegów za sposób traktowa- 
nia tematów na konferencyę przeznaczonych. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 6 lipca. 


O ostatniej wspólnej konferencyi ministeryalnej 
donosi Tagblatt Szepsa, że oprócz spraw, o któ- 
rych już pisaliśmy, t. j. sprawy zakazu wywozu 
koni i założenia fabryki broni w Węgrzech, była 
na porządku dziennym także kwestya zuży- 
cia reszty nadzwyczajnego kredytu 
wojskowego, jaki przez delegacyę dla spraw 
wspólnych był przyznany. Z kredytu tego, wy- 
noszącego 52'/, miliona, zużytkowano 30 mil. — 
pozostaje jeszcze 22'/, mil., które minister woj- 
ny chciał obecnie zużytkować. Wszakże obaj pre- 
zydenci ministrów Taaffe i Tisza energicznie 
się temu sprzeciwiają, ze względu na stan finan- 
sów obu połów monarchii, i na polepszone zna- 
cznie położenie zagraniczne. Wobec stanowczych 
żądań ministra wojny ostateczna w tej sprawie 
decyzya została jeszcze odroczona. 


Dziś znowu smutną przychodzi nam zanotować 
wiadomość. Oto majętność rycerską Žurawiniec, 
położoną w powiecie mogilniekim, dotychczasową 
własność p. Ignacego Grabowskiego, nabyła ko- 
misya kolonizacyjna i osadziła w niej już zarządz- 
cę w osobię inspektora Kadego ze Swiątkowa. 
Majętność ta obejmuje 475 hkt. wreału. 

Po Radłowie i Czewujewie w powiecie mogil- 
nieckim w tak krótkim czasie Żórawiniee — to 
bolesne ! 

Do Posener Zig. piszą z Warszawy, że 
wskutek ukazu o cudzoziemcach przez 
komory celne z samego mławskiego powiatu w 
miesiącu maju przybyło do Prus około 100 10- 
dzin niemieckich z gubernii wołyńskiej. Ludzie 
ci wyglądali zdrowo, silnie i byli w dobrym by- 
cie. W Warszawie wychodżcy zwykle zatrzymują 
się przez pewien czas. Bez wątpienia — tak pi- 
sze korespondent — po żniwach wychodźtwo ro- 


dzin niemieckich z Królestwa Polskiego przybie- 
rze jeszcze większe rozmiary. 


Już przy wyborze prezydyum wielkiego 
sobrania okazało się, że stronnictwo patryoty- 
czne rozporządza cgromną większością głosów. 
Prezesem wybrano dotychczasowego wiceprezesa 
'[ouczewa, popi*ranego przez regencyę. Tou- 
czew otrzymał 275 głosów, 74 głosów padło na 
umiarkowanego kandydata, tak iż pozostała reszta, 
nie wynosząca więcej nad siedmdziesiąt kilka gło- 
sów, stanowi cały zasób panslawistycznego obozu 
w sobraniu. Jakie znaczenie ma wybór propono- 
wanego przez regencyę prezydyum, przekonać się 
o tem można z mowy Zacharyasza Stoja- 
nowa wybranego wiceprezydentem. Stojanow 
wystąpił nadzwyczaj ostro przeciw polityce rosyj- 
skiej, a słowa jego odbiją się niezawodnie gło- 
śnem echem w obradach sobrania. Rozdrażnienie 
przeciw partyi rosyjskiej musi być w Tyrnowie 
nia małe, skoro większość sobrania nie pozwo- 
lila Rizowowi, jednemu ze stronników Can- 
kowa, dokończyć jego opozycyjnej mowy. 

Nikt nie wie dotychczas, kto są owi trzej kan 
dydaci, których nizwiska regencya ma wkrótce 
ogłosić. Ze wszystkich oznak możnaby się domy- 
ślać, że są to: ks. Battenberski, ks. Koburgski i 
ks. Oskar, syn króla szwedzkiego. 

Prasa petersburska wyraża przekonanie, że 
przez wybór ks. Goburga chce Austrya zawo- 
jować Bułgaryę w drodze pokojowej, jednakowoż 
Coburg tak samo jak książe duński nie przyjmie 
korony bułgarskiej ze względu na Rosyę. 

Według teiegrumu wysłanego z Petersbur- 
ga w sam dzień zagajenia sobrania do pism 
zagranicznych, Kiamil pasza uwiadomił p. 
Nelidowa, że komisya rządowa do spraw 
bułgarskich wypracowała jakiś nowy projekt. W 
komisyi tej zasiadają ministrowie Aarifi, Said i 
Dżewdet. Poseł rosyjski odpowiedział wielkiemu 
wezyrowi, że «dzisiejsza polityka W. Porty za- 
chęca tylko Bułgarów do lekceważenia Rosyi. P. 
Nelidow rzekł między innemi: „Rosya nie po- 
zwoli na załatwienie sprawy bułgarskiej, dopó- 
ki regenci nie usuną się całkowicie od spraw 
publicznych; pozostawi ona W. Porele zupełną 
odpowiedzialność za jej politykę i wytrwa na 
stanowisku wyczekującem, zatrzymując sobie pra- 
wo użycia w stosownej chwili środków potrze- 
bnych do obrony jej interesów“. 

Ks. Aleksander Vogorides, który jako 
Aleko pasza piastował niegdyś godność guber- 
natora Rumelii, przyjął u siebie podczas pobytu 
w Wiedniu jednego z współpracowników W. Allg. 
Ztg. W rozmowie z tym panem oświadczył ks. 
Vogorides, że z poważnego Źródła nie zachęcano 
go nigdy do starania się o tron bułgarski. Obra- 
dy dzisiejszego sobrania uważa on za zupełnie 
bezowocne, gdyż Bułgarzy wybiorą tylko ta- 
kiego księcia, którego osoba będzie dostateczną 
rękojmią ich narodowych swobód, taki zaś książę 
nie otrzyma nigdy zatwierdzenia ze strony Rosyi. 

Mówiąc o ubiegłych latach, opowiadał książę, 
że jeszcze za jego rządów w Rumelii, używała 
Rosya wszelkich sposobów, ażeby wszystkie sto- 
pnie w milicyi rumelijskiej obsadzić Rosyanami. 
Śurokin, konsul rosyjski, oznajmił wówczas Vo- 
goridesowi, że gdyby się temu sprzeciwił, car nie 
pozwoli na powt$rną, zamianowanie go guberua- 
torem. 


Obrady parlamentu włoskiego nad wnio- 
skami rządu w sprawie Massawy zakończyły 
się przyznaniem gabinetowi kredytu w kwocie 
20 milionów i uchwaleniem wotum zaufania. — 
Przy ostatecznem glosowaniu opozycja liczyła 
tylko 37 głosów. Najlepszy to dowód, jak dalece 
naród włoski przeciwnym jest wycofaniu wojsk 
z Massawy. Podczas rozprawy wyróżniły się z po- 
między licznych mów: mowa ministra Č ris p ie- 
go i mowa Manciniego, właściwego inicya- 
tora polityki kolonialnej, który pierwsze niepowo- 
dzenia Włochów w Afryce przypłacił utratą teki. 
Mancini przyznał obecnie, Że nieprzezwyciężone 
przeszkody nie pozwolą nigdy ztścić się jego 
wielkim płanom, mimo tego przemawiał on go- 
rąco za utrzymaniem załogi włoskiej w Afryce. 
Uważa on to za tem potrzebniejsze, gdyż zacho- 
dzi jego zdaniem obawa, ażeby inne państwo nie 
wyręczyło w tym punkcie Włoch i nie obsadziło 
wybrzeża, Jakkolwiek Mancini nie nazwał owego 
państwa, nie ulega wątpliwości, Że miał on na 
myśli Francyę, dla Anglii jest on bowiem bardzo 
sympatycznie usposobiony, a nawiązanie przyja- 
źniejszych stosunków z gabinetem iondyńskim 
uważa on za wielką zasługę rządu, którego był 
członkiem. 

W mowie Orispiego znajdujemy wyraz tych 
samych sympatji dla Anglii. Minister spraw we- 
wnętrznych oznajmił Izbie, że oba państwa uwa- 
żają swe interesa za zupełnie identyczne i że 
Włochy mogą się posuwać na na wybrzeżu afry- 
kańskiem bez obawy jakichkolwiek dyplomaty- 
cznych zawikłań. 

Na te słowa włoskich mężów stanu zwrócono 
natychmiast uwagę w Paryżu. Francuzi prze- 
widnją, że Anglia pozwalające Włochom postępo- 
wać według własnego uznania w Afryce, będzie 
od nich wymagała popierania swych interesów 
w Konstantynopolu. J. des Débats podejrzywa 
te państwa o zamiary jeszeze dalej sięgające. Dzien- 
nik ten dowiaduje się, że Anglia porozumiała się 
już z Włochami eo do udziału wojsk włoskich 
w okupacyi Egiptu. Takie zbratanie się wojska 
angielskiego z włoskiem byłoby nader niemiłem 
dla Franeyi, zwłaszcza dziś, gdy reprezentanci 
Francyi i Anglii zajęli w Konstantynopolu tak 
nieprzyjazne względem siebie stanowiska. Nie 
mogąc w inny sposób zaszachować sprzymierzo- 
nych z Anglią Włoch, wpada J. des Dóbats na 
fantastyczny pomysł, ażeby straż nad kanałem 
Suezkim powierzyć Hiszpanii. 


Arcyksiążę Rudolf w Galicyi. 
r Lwów, 5 lipca. 


Epilogiem pobytu arcyksięcia Rudolfa w stolicy 
kraju był raut dany wczoraj wieczorem u ko- 
menderującego księcia Wirtemberskiego na cześć 
gościa i najwspanialsza iluminacya miasta. 

W przepełnionych dygnitarzami wojskowymi i 
cywilnymi apartamentach na raucie tym wcale 
nie było dam. Większość zebranych była w mun- 
durach wojskowych. Przybywającego po godzinie 
dziewiątej arcyksięcia któremu towarzyszyli pre- 


zydent Mochnacki, namiestnik, ochmistrz Hvoru 
i pułkownik Rosenberg-Orsini, powitała orkiestra 
hymnem państwowym, a oczekujący okrzykami, 
Nie całe półgodzny zabawił arcyksiążę uprzejmie 
rozmawiając z wielu przedstawionymi sobie 080- 
bami. 

Przez wspaniale oświetlone ulice powracał ar- 
cyksiążę do mieszkania swego w namiestnietwie 
a pomimo tłumów publiczności wszędzie za poja- 
wieniem się powozu wznoszącej głośne okrzyki, 
straż obywatelska utrzymać zdołała wzorowy po- 
rządek. 

Najokazalszy widok przedstawiały Rynek, ulica 
Czarneckiego, Pańska, Karola Ludwika, plae Ma- 
ryacki, Trzeciego Maja, Jagiellońska i przyległe. 
Ogród miejski żarzył się od tysiąca lampionów, 
lampek i gazowych świateł. Gmach sejmowy o- 
świetlony był oprócz lampionów. pysznem świa- 
tłem elektrycznem. Zdala katedra św. Jerzego 
imponowała blaskiem. Rynek oświetlony był naj- 
wspanialej. Z rąk grupy nad bramą wjazdową, 
buchaly gazowe płomienie wywołując niepospolite 
wrażenie. Z kamienie w rynku wymienić należy 
dom ks. Ponińskich i Baczewskiego wspaniale 
oświetlone. Prześliczny widok przedstawiały plae 
Maryacki, mianowicie kamienice Kiselki, hotele 
Zorża i Kuropejski, dom Bruniekich, sklep Dit- 
mara, Bank hipoteczny i Towarzystwa kredyto- 
wego ziemskiego. Prześlieznie były oświetlone 
wieże: ratuszowa, wołoskiej eerkwi i fronton Je- 
zuitów. Na ulicy Jagiellońskiej świetnie był ilu- 
minowany Bank kredytowy i Kasa oszczędności. 
Z gmachów publicznych wymienić jeszcze należy 
teatr hr. Skarbka, Radę powiatową i pałac arcy- 
biskupi. 

Dziś rano na calej rozciągłości ulic, przez które 
przejeżdżać miał arcyksiążę na dworzec, bardzo 
liczna zebrała się publiczność. Na dworeu dla po- 
żegnania odjeżdżającego gościa zebrałi się arcy- 
biskupi i biskupi, członkowie Wydziału krajowe- 
go z marszałkiem hr. Tarnowskim, liczne ducho- 
wieństwo obu obrządków, dygnitarze wojskowi i 
cywilni, dyrektorowie, profesorowie i nauczyciele 
szkół, Rada miejska i reprezentanci obywatel- 
stwa. 

Za przybyciem arcyksięcia rozległy się okrzy- 
ki: „niech żyje!“ W salonie cesarskim dworca 
marszałek br. Tarnowski pożegnał dostojnego go- 
ścia następującemi słowy: 

„Zgromadzona tutaj szlachta i Wydział krajo- 
wy zebrali się, aby pożegnać i podziękować Wa 
szej ces. ì król. Wysokości za zaszczyt odwidze- 
nia naszego kraju, oraz wyrazić Życzenia szczę- 
śliwej podróży w dalszej wycieczce po kraju*. 

Arcyksiążę podał rękę marszałkowi i odrzekł: 
„Dziękuję jeszcze raz panom za serdeczne i chwy- 
tające za serce przyjęcie, którego nigdy nie za- 


pomnę*. 
Arcyksiążę rozmawiał jeszeze z obecnymi na 
sali biskupami i dygnitarzami — poczem odbył 


przegląd honorowej kompanii, a powróciwszy że- 
gnał podaniem ręki księcia Wirtemberskiego i 
kilku innych obecnych, zwróciwszy się zaś do 
prezydenta p. Mochnackiego gorącemi słowy dzię- 
kował mu za doznane przyjęcie, prosząc o wyra- 
żenie podziękowania jego calej ludności Lwowa. 
P. Mochnacki prosił arcyksięcia, aby raczył za- 
wiadomić cesarza o uczuciach, z jakiemi przyjmo= 
wali Lwowianie swego dostojnego gościa, A ata 
cyksiążę skinieniem głowy dał wyraz przychyle- 
nia sią do tej prośby. 

Wśród nieustających okrzyków ruszył pociąg 
o godzinie trzy kwadranse na siódmą. 

Po odjeździe arcyksięcia ze Lwowa prezydent 
stolicy p. Mochnacki ogłosił mieszkańcom co na- 
stępuje: 

„Jego Ces. i Król. Wysokość Najdostojniejszy 
Cesarzewicz opuszczając gród nasz, polecił mi 
przy wyjeździe wyrazić Roprezentacyi miejskiej i 
wszystkim mieszkańcom miasta swoje najwyższe 
uznanie i podziękowanie za serdeczne i świetne 
przyjęcie w stolicy kraju. 

„Spełniając to wielce łaskawe polecenie Jego 
Ces. i Król. Wysokości, podaję ten wyraz Je- 
go uznania i podziękowania do powszechnej wia- 
domości, składając przytem z mej strony świe- 
tnej Reprezentacyi miaeta i wszystkim mieszkań- 
com stolicy moje najżywsze podziękowanie za sta- 
teczne, poważne i godne zachowanie się podczas 
pobytu Najdostojniejszego Gościa. 

Lwów, 5 lipca 1887. 

Mochnacki, prezydent miasta“. 

Naczelnicy honorowej straży obywatelskiej pp. 
Michalski i Rewakowicz donoszą, iż także o dzłą- 
łalności straży obywatelskiej wyraził się arcy 
książę z całem uznaniem, niemniej namie- 
stnik i prezydent namiestnietwa Lóbl. Dość po- 
wiedzieć, że w dniu powszechnej iluminacyi, mi- 
mo niesłychanych tłumów, nie zdarzył się ani 
jeden wypadek. Komenda straży obywatelskiej, 
zastrzegając sobie osobne jeszcze sprawozdanie, 
zasyła niniejszem wszystkim naczelnikom i towa- 
rzyszom serdeczne podziękowanie za sumienne i 
pełne poświęcenia spełnianie służby, a zarazem 
Szanowej publiczności, która z małemi wyjątkami 
ułatwiała nam czynność znakomicie. 

Michalski. Rewakowicz. 


Komitet dziennikarski zgotował świetne przy- 
jęcie zamiejscowym dziennikarzom. Oprócz wszy- 
stkich możliwych ułatwień i wygód, udzielonych 
im podczas pobytu cesarzewicza we Lwowie, urzą- 
dził w gościnnych salonach Koła literacko - arty- 
stycznego wspaniałą ucztę. O godzinie 6 wie- 
czorem zaczęły się salony Koła zapełniać. Gości 
witał u progu prezes Koła dr. T. Rutowski. 
Przed domem, w którym mieści się Koło, zajęła 
miejsce „Harmonia*, przygrywając podczas całej 
uczty. Świat dziennikarski lwowski stawił się 
w komplecie, goszcząc literatów lwowskich i kra- 
kowskich, przedstawicieli dziennikarstwa wiedeń- 
skiego, sztuki i muzyki, posłów, profesorów uni- 
wersytetu i politechniki i wszystkich, którzy z 
pracą duchową styczność jakąkolwiek mają. Do 
stołów obficie zastawionych siadło przeszło 70 
osób. 7, obecnych wymieniamy: wiceprezydenta 
miasta Lwowa dr. Gryzieckiego, posłów Sawczyń: 
skiego, Weigla, Merunowieza, profesorów Pilata 
i Maryniaka, Radziszewskiego, Kubalę, weterana 
z roku 1831, dr. Longchampsa, dyrektora Towa 
rzystwa muzycznego w Warszawie Noskowskiego, 
z Świata literackiego Z. Sarneckiego, A. Urbań- 
skiego, Wł. Zawadzkiego, Platona Kosteckiego, 
B. Czerwieńskiego, St. Błotnickiego, prof, Zachar- 
jewieza, rzeźbiarza Tad. Barącza. Trudno nam 
zresztą wyliczać wszystkich. Obowiązki gospoda- 


_Kraków 7 Lipca 1387. 


rzy spełniali pp. Syroczyński, Rutowski, Ambor- 
ski, Jaworowski, Stanuchowski i Gubrynowizz 

Toasty wnosili wiceprezydent dr.  Gryziecki 
na cześć dynastyi Habsburgów, prezes „Koła* 
dr. Rutowski na cześć dziennikarzy obcych, po- 
seł Sawczyński na cześć p. Noskowskiego, P. Leon 
Syroczyński na cześć literatów wygłosił toast po 
francusku. Przemawiali dalej na cześć miasta 
Lwowa dr. Frischauer współredaktor Wiener Tag- 
blatt, p. Hopcas, współpracownik Czasu, pan 
Ehrenfeld z Wtener Allg. Ztg., Bolesław Czer- 
wieński współredaktor Kuryera Lwowskiego, pan 
Maślak z Krakowa i Platon Kostecki ostatni toast 
„Kochajmy się“. 


Po drodze ze Lwowa do Złoczowa wszędzie 
przejazdu arcyksięcia oczekiwała liczna publicz- 
ność, witając nadjeżdżający pociąg okrzykami, 
wystrzałami i biciem we dzwony. "W Zadworzu 
zatrzymał się arcyksiążę ośm minut rozmawiając 
z zebranem obywatelstwem. Taka sama scena 
odbyła się w Krasnem, gdzie byli obeeni obaj 
Badeniowie Kazimierz i Stanisław. W Złoczowie 
zastał kompanię honorową a odbywszy jej prze- 
gląd rozmawiał ze starostą Flechaczem, marszał- 
kiem powiatowym Gnoińskim, Łosiem, Mazara- 
kim i innymi. Przejechawszy przedmieście ude- 
korowane, u bramy tryumfalnej na plagu Sobie- 
skiego, został powitany przez reprezentacyę miej- 
ską z burmistrzem Billetem na czele, a nastę- 
pnie odjechał do Sassowa. Wieczorem odbył się 
w Złoczowie- testyn ludowy, tudzież' popis ocho- 
tniczej straży złoczowskiej i brzeżańskiej. W Su- 
sowie stanął o g. 9 zrana, i zwiedziwszy tam 
słynną papiernię p. Weisera, udał się do Pod- 
horżec. * - | 


karonilixa. 
Kraków, 6 lipca. 


Na porządku dziennym jutrzejszego posiedzenia 
Rady miejskiej, które się jeszcze w dawnym jej skła- 
dzie odbędzie, znajduje się wniosek prezydyum o 
przekazania sekcyi prawniczej Rady, protokółów 
z dokonanych wyborów 33 radnych gminy dla ob- 
wieszczemia, oraz zawiądomienia wybranych. 

Oprócz tego porządek dzienny obejmuje wielce 
ważną sprawę przedstawioną przez Komisyę wodo- 
ciągową, której wniosek opiewa: Rada npoważnia 
Komisyę do zawarcia umowy © wypracowanie szcze- 
gółowych planów i kosztorysów na budowę wodo- 
ciągu z Regulice do Krakowa i w tym celu wyzna- 
cza z funduszu pożyczkowego dalszy kredyt do wy- 
sokości 15 000 złr. 

Rada poleca Komisyi wodociągowej sporządzić 
na podstawie szczegółowych kosztorysów plan ope- 
racyi finansowej, zapewniającej miastu Środki pienię- 
żne na budowę wodociągu, tndzież plan oprocento- 
wania i amortyzacyi kosztów budowy. 

Qbfity porządek dzienny obejmuje jeszcze wuiosek 
sekcyi ekonomicznej co do otwarcia nowej ulicy tą- 
czyć mającej ulice Garncarską z Loretańską — i 
wiele spraw drobniejszych. 

Bawią w Krakowie dwaj pobratymcy czescy — 
Jellinek stary nasz przyjaciel i Holleczek, jeden 
z najznakomitszych nowellistów czeskich, autor uro- 
czych „opowieści -na..tla życia onarnogórekicgo i- her- 
cegowińskiego. Obydwaj będą dziś w Kole artysty- 
czno-literackiem, poczem Jellinek odjeżdża na dłuż- 
szy czas do Zakopanego a Holleczek do Lwowa i 
na Ruś. 

Poseł dr. Weigel dziś rano powrócił ze Lwowa. 

Bezpłatne szczepienie ospy przez lekarzy ob- 
wodów miejskich, wedłng obwieszczenia magistratu 


odbywać się będzie tylka do końca bieżącego 


miesiąca. W interesie mieszkańców przypomina- 
iny, iż szczepienie odbywa się w każdą środę i so- 
botę od godz, 4 do 6 po południu w szkołach 
miejskich w obwodzie I na Smołeńskn, w obwodzie 
M na Kleparzu, w obwodzie III na Kazimieran. 

Z Uniwersytetu. P. Kazimierz Junosza-Gałecki, 
rodem z Czarnego Dunajca, praktykant przy tutej. 
szym sądzie krajowym, otrzymał dziś na tniejszym 
Uniwersytecie stopień doktora praw, 

Otrzymujemy następujące pismo: Czcigodny tık 
wielce zasłużony p. Ignacy Domejko, weteran Z r. 
1831, złożył do rąk moich wczoraj dla kolegów 
swoich weteranów wojsk polskich z r. 1831 potrze- 
bujących zasiłku, kwotę sto złr. w m., gaco imie- 
piem Komitetu składam Mu serdeczne podziękowa- 
nie, obok najgłębszej czci i uszanowania. 

Ksawery Konopka. 

Z dyrekcyi ruchu kolei państwowych. Zwraca 
się uwagę p. t. podróżnych . przejeżdżających przez 
Kraków lub wyjeżdżających z Kimkowa do miejso 
kąpielowych slbo klimatycznych, położonych na pod- 
górzu Karpackiem (Zakopane, Rabka, Szczawnica, 
Żegiestów, Krynica, twonicz, Rymanów,) jakoteż po- 
dróżnych w ogólności udających się szlakami kolei 
państwowych, Że wyjazd z Krakowa rano 
urządza się najwygodniej, wsiadając 
w Krakowie na dworcu kolei północnej 
o godzinie *,8 Tano do pociągu 
skiego Karola Lndwika, któryto 


kuryer- ( 
ck 
trzymuje się na stacyi w Podgórzu, celem dalszego 


połączenia z pociągiem Nr. 252 kolei państwowych, 
odchodzącym o godz. 8 min. 28 rano. 

Przez wsiadanie w Krakowie unika się przydłu- 
giej i męczącej jazdy fiakrami do przystanku ua 
Podgórzu. Wsiadanie na stacyi w Podgó- 
rzu umożebnia służbie kolejowej wygodniejsze po- 
mieszczenie w wagonach, co na przystanku z powo- 
du krótkiego zatrzymania się pociągu z trudnością 
się uskutecznia. Pakunki nadawać należy w Krako- 
wie wprost, aż na miejsce przezuaczenia, 

Bajczarstwo. Wiedeński Tagblatt Szepsa zamie- 
szeza pod tytułem „Opowiadanie szlachciećw* arty- 
knł, w którym z powodu podróży następcy tro- 
nu do Galicyi, kreśli zmianę stosunków i uspo- 
sobień naszego kraju. — Jako najcharakterystycz- 
niejszy przykład tej zmiany podaje opowiadanie o 
ks. Adamie Sapieże, który obecnie w zamku swym 
podejmował arcyksięcia, a który niegdyś był „ozer- 
wonym księciem.* W opowiadanin tem prócz faktu, 
że ks. Adam w r. 1868 był uwięzionym i z wię- 
zienia uciekł, nie ma ani słowa prawdy. Ojciec 
księcia 6, p, Leon Sapieha nazywa się w Tagbl. 
także Adamem. Na grobowcu jego ma być napisa- 
ne tylko „Adamus Sapieha, miles polonicus“, 
co jest nieprawdą. „Niczem mu były — pisze 
Tagbl. — wszystkie austryackie godności, tytuły i 
ordery“ — gdy przecież wiadomo, że á. p. ks. 
Leon nie miał żadnego orderu, ani tytułu su- 
stryackiego, miał tylko godność marszałka krajowe- 
go i członka Izby panów. Uocieozka ks. Adama s 
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Kraków 7: Lipca 1837. 


więzienia lwowskiego miała być według Tagbl. do- 
konaną w ten sposób, że książe ndał chorego -- 
wywieziono go do szpitala wojskowego, gdzie po 
jakimś czasie pojawił wię andytor z asystencyą i 
zażądał odstawienia księcia do sądu w:jskowego, 
okazując stosowny rozkaz na piśmie. Zabrał więc 
księcia i — znikli. To wszystko jest nieprawda. 
Kiedy książe uciekł, nie było jeszcze stanu oblęże- 
nia, ani sądów wojskowych — zaprowadzono je do- 
piero po ucieczce kuięcia. Uciaczka zaś sama nastą- 
piła w teu sposób, że książe skorzystał z otwartego 
okna w położonej na parterze Kancelaryi sądowej, 
gdzie się przypadkowo sam znalazł. 

W ogrodzie strzeleckim jniro we czwartek dn. 
7 bm, jeżeli posłuży pogoda, odbędzie się konoert 
muzyki wojskowej pułkn 56 pod kierunkiem kapel- 
mistrza p. Langiera. Początek o godz. 5. 

Zmarli. Ignacy Rawicz Jasiński, żołnierz polski 
z 1831 reku, były właściciel dóbr Wiktorówka w 
Brzeż makiem, t+66 é. p. Jana Lama, zmarł wę 
Lwowie w 79 roku życia, 

Nagła śmierć. Dnia 3 bm. Jau Sobota, gospo- 
darz z Łagiewnik, 60-letni, wracając w południe 
« Podgórza, wstąpił do karozmy, którą później «pu- 
šeit i w rowie obok gościńca nieżywy znalez'ony 
został. Zmarł prawdopodobnie wskntek ondaro sło 
necznego. 

Zapiski policyjne. Dnia 4 bm. przed południem 
zbiegł jeden z obłąkanych ze szpitala św. Łazarza 
i przepłynął wezbrsuą jeszcze Wisłę, poczem bie- 
gał bez odzieży po Podgórzu. Nieszczęśliwego przy 
trzymano i doróżką do zakładu odstawiono. 

— W policyi znajduje gię kilka portuonetek. pewna 
kwota pieniężna, zegarek damski remontoar, parę 
rękawiczek roboty wiedeński.j bronzowych, zegarek 
srebrny cylinder, chustka do nosa znaczona litera- 
mi K. Ch., ewiker, odebrano od Karola Zielińszie- 
go z Tarnopola i Francieska Kajetana z Przemyśla, 
przytrzymanych tu podczas podytn cesarzewiezostwa. 

Aresatowano : Salawę Jana z Sieprawia za po- 
dejrzenie kradzieży czapki i chustki; Wałka Wacła- 
wa z Pasternika za zbiegnięcie z terminu; Schmal 
holza Józefa z Tarnowa za kradzież; Bednarczyka 
Józcfa z Woli Filipowskiej za -ciężkia uszkodzenie 
ciała; Jurę Jana z Bnjakowy za kradzież uaczyń 
mnrarskich ; Królik Mar7annę z Ptasakowy za kra- 
dzież. 

Ukarano policyjnie Turczę Stanisława z Zawady 
za przeładowanie wozu cegłą i maltretowanie konia. 

Przejechamie Dnia 5 bm po południn przeje- 
chał węglarz Jędrzej Bajer na Podgórzn na ulicy 
Krakusa blisko półtora roku liczącego Szymana Lie- 
bestreunda. Dziecko zmarło w pół godziny. 

Polacy na obczyźnie. Słnżbu w dyplomacyi fran: 
ceuskiej —. piaze do Kurycra (Codsiennego z Pa 
ryża p. Adam Ciborowski, donosząc o Śmierci ś. p. 
Kazimierskiego, — j-st dla Polaków nadzwyczaj n- 
trudnioną. Już to nietylko w dypłomacyi ale i w 
zawodzie handlowym i każdym innym, Francuzi 0- 
becnie nie niają „nikomu, nogząeemu polskie na- 
zwisko, a tak dalece obswiują mię Biemarka że z 
nie w świecie nie powierzyliby Polakowi posady mi- 
uistra. pełnokooRog4 A tembardziej ambasadora gdzie- 
knfmiek w Europie. Kilku rodaków naszych pełni o- 
becnie bardzo zaszczytnis służbę dyplomatyczną, u- 
żywani są jednak prawie wyłącznie do misyi w in- 
nych częściach świata. Najwybitniejsze mająca wécód 
i j ionkiowiog i Ordęga. Pierw- 
zę a deca a pełnomocnym francnzkim 
w Japonii. Sienkiewicz jest średnim synem poety 
Karola, zmarłego przed kilkunastu laty we Francyi 
Najstarszy z braci zmarł przed kilku miesiącami. 
jako pułkownik wojsk włoskich, s najmłodszy, /Ar- 
tnr, jest dyrektorem Bankn eskontowego w Pusyżu 

WE i dnia 24 ozerwoa br., jak pisze Ty- 
godnik Paryski, komisya opieki nad grobami pol- 
skiemi odbyła posiedzenie, na którem wedle życze- 
nia p. Józefa Gałęzowskiego, wyrażonego w liście do 
członków Komisyi, jednozgodnie zaproszono dr. Le- 
wenharda na przewodniczącego i sekretarza, który 
razem z p. B. Rnbachem jest delegowanym od za 
rządu Czytelni. Profesor Gasztowtt z powoda licznych 
zajęć zażądał uwolnienia; z wielkim żalem członko- 
wie Komisyi musieli weds uepeawiedliwionemu ży- 
czeniu, prosząc o współpracownictwo na przyszłość 
a zarazem na wniosek dr. Lewenharda postanowio- 
no zaprosić p. Peżerskiego, dając zlecenie p. Ruba- 
ohowi, nby w imieniu Komisyi zaprosił nowego człon- 
ku, Komieya odzywa się do chrześciańskich i patryo= 
tycznych nesnć rodaków, aby swemi Bkładkami i 
wpływem popierali jej usiłowania Wszystkie skład- 
ki i listy uależy adresować;: M, le dr Lewen- 
hard, 44, rue Montparnasse, albo M. B. Rubach, 
15, rne Lamandć — Paris. 


Pożar teatru. © spaleniu się teatra w Roun 
piszą z Paryża: Teatr Lafayette był jednym s naj- 
większych w Ronen, które posiada jeszcze dwa in- 
ne teatra, £ mianowicie teatr des Arts i teatr Fran- 
cais. Spalony teatr stał w najludniejszej dzielnicy 
miasta i dawane w nim były głównie sztuki spe- 
kiaklowe. W doiu 27 czerwca dawano w nim satu- 
kę „Józefina sprzedana przez swe siostry.“ Miejsca 
wszystkie były wyknpione. Przedstawienie trwało 
ań do” 18 godziny 'i odbyło się bez żadnego przy- 
padkn. O godz. wpół do 1 w nocy spostrzegli prze- 
chodpie dym wydobywający się z tylnej części tea- 
tru, gdzie znajdowała się scena. Natychmiast dano 
o tem zuuó straży ogniowej, ale zanim ta na miej- 


sce przybyła, jasne płomienie nkazały się w uknach 
teatru. Toe też obrona siraży ogniowej wobcć roz- 
miarów, jakie pożar przybrał niebawem, mogła o- 
grauiczyć się jedynie do zlokalizowania ognia. Na 
szezęście nie było już w teatrze nikogo ani z pu 
bliczności, uni z personalu teatralnego. 


Fundacya imienia arcyksięcia Rudolfa. 
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Z powodn odwiedzin arcyksięcia Rudolfa — zło- 
żył pan Emil Brajer obywatel i radny miasta Iiwo- 
wa do rąk prezydenta Mochnackiego akt notaryal- 
ny, mocą którego jeden ze swoich domów nowo zbn- 
dowanych wartości bezciężarowej 50.000 złr. zapi- 
suje na fundusz stypendyjny dla młodzieży lwow- 
skiej, keztałcącej się w przemyśle budowniczym. Fon- 
dacya ta ma nosić imię Rudolfa. Na cele kurato- 
ryi postawiony jest prezydent miasta Lwowa. 

Bliższe postanowienia są następnjące: Pan E. B 
Brajer przeznacza ku temu celowi realność swą, po- 
łożoną przy ulicy Brajerowskiej pod nr. 8982/,. 
Czysty majątek fnndacyi wynosi obecnie przeszło 
50.000 złr. Fundator zastrzega sobie dv śmierci za- 
rząd i użytkowanie tej realności, a z dochodów spła- 
cać będzie raty pożyczki ciążącej na tej realności i 
opłacać będzie asekuracyę. Wobec tego, jak niemniej 
wobe» faktu, że kamienica ta pozyska następnie no- 
wy tront, wartość jej wzrośnie niewątpliwie w dwój- 
nasób. 

Zarząd fundacyi, oznaczenie ilości i wysokości sty- 
peudyów  uwleżeć będzie do Komitetu, w którego 
skład wchodzą: każdoczesny prezydent miasta Lwo- 
wa, naczelnicy biur teelmicznych namiestnictwa i 
magistratu, profesor bndownietwa lądowego ns po- 
litechnice, delegat lwowskiej izby handlowej i prze- 
mysłowej, tndzież czterech członków mnzeum prze- 
mysłowego miejskiego. Korzystać z tej fundacyi mo- 
gą poddani austryaccy mieszkający we Lwowie, 8y- 
nowie ojców różnych poddanych autryackicli, którzy 
stale przebywają w Galioyi, narodowości polskiej, 
obrządków rzymsko- grecko i ormiańsku-katolickiego 
W braku odpowiednich kandydatów tej kategoryi, 
uprawnieni są do współubiegania się także Polacy 
innego wyznania. 

Celem fundacyi jest wspieranie zarobkujących w 
dz edzinie przemysłn budowlanego. a to architektów, 
budowniezych podmajstrzych, rękodzielników, tych- 
że pomocników, tudzież uczniów szkoły politechnicznej 
lwowskiej w zakresie przemysłu budowianego, uczniów 
lwowskiej szkoły przemysłowej, kształcących się w 
rzeczonych zawodach. Pierwszeństwo mają kandyda- 
ci, którzy pracują samoistnie w dziedzinie przemy- 
słu budowlanego, lecz potrzebują wsparcia celem u- 
zupełnienia swej wiedzy i doświadczenia przez od- 
widzenie zakładów naukowych zagranicznych i stu- 
dyowanie dobrych wzorów w krajn lub zagranicą. 
Obowiązkiem jednak będzie kandydata, który uzy- 
skał stypendyum, wypracować naznaczony mu przez 
Komitet odpowiedni do jego zawodu elaborat lub 
wyrób. Elaborat taki, przeszedłszy cenzurę Komitetn 
staje się własnością tundacyj i ma być w muzeum 
przemysłowem przechowany. 


Bibliografia. (Poezye :) 
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przeznaczony na Bank ratunkowy w Poznaniu) Kra- 
ków, 1887. 

— Shelley P. B.: Prometeusz rozpętany. Dra- 
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Warszawa, 1887. 

— Frunko Iwan: Z werszyn i wyzyn. Zbirnyk 
poezyj Lwów, 1887, 


Dział ekonomiczny. 


Niezmiarka. Rok przeszły czarnemi głoskami 
zapisał się w księgach gospodarzy wiejskich za- 
chodniej Galicyi. Niezmiarka, jak przed laty kil- 
kunastn, wyrządziła niepowetowane szkody w plo- 
nach pszenicy; również Śląsk, Węgry, Prusy i 
Rosya nawiedzone nią zostały a strat, jakie rol- 
nicy wskutek zupełnege często zniszczenia łanów 
pszenicznych ponieśli, obliczyć niepodobna. Do- 
tknięci klęską rolnicy i o przyszłość troskliwi 
zastosowali możliwe środki zaradcze, zasiewając 
zimówkę jak najwcześniej i ograniczając zasiew 
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pszenicy tylko do najlepszych gruntów. Niezmiar- 
ka jak zazwyczaj opadła także i świeże zasiewy, 
a składając miliony jaj na młode roślinki, przeka- 
zała zaród zniszczenia i na rok bieżący, Z trwo- 
gą oczekiwali rolnicy wiosny roku 1387, ze smu- 
tnem przeczuciem. że owoc ich trudów i pracy 
stanie się również i w tym roku pastwę małego 
lecz tak potężnego wroga. Nie dość otuchy wle- 
wało w nich doświadczenie łat dawniejszych, że 
wczesny zasiew zbawiennym jest przeciw nie- 
zmiarce środkiem ochronnym, a niektórzy zamie- 
rzali nawet ozimą pszenicę zaorać i pole zasiać 
Żytem. 

Z nastaniem wiosny troski rolników nie ustą- 
piły, przeciwnie zwiększyły się jeszcze smutnem 
spostrzeżeniem, że gąsienice niezmiarki szczęśli- 
wie przezimowały, co zapowiadało opadnięcie i 
zniszczenie wzrastającej pszenicy przez drugie po- 
kolenie szkodnika. 

Obawy te jednak, dzięki Bogu, wkrótce płon- 
nemi się okazały, albowiem długotrwałe zimna 
w porze wiosennej przeszkodziły niezmisrce 
w złożeniu dostatecznej ilości jaj. zaś ohfite opa- 
dy atmosferyczne, mimo niskiej stosunkowo tem- 
peratury, spowodowały bujny wzrost pszenicy i 
potężną wegetacyę. Niezimiarka wylągłszy się z 
przezimowałych gąsienic w dniach od 15 do 30 
maja, zdołała złożyć tylko małą ilość jaj na bujną 
roślinę. Zanim jednak wylęgłe gąsienice szczyt 
pochwy dostatecznie uszkodzić zdołały, by nie- 
zbędne do zwinięcia się listka zmiany patalogi- 
czne wywołać i kłos uwięzić, już kłos w górę 
wystrzelił. Tym sposobem uwolnił się od wiążą- 
cej go osłony, a pozbawiona ciemności i warun- 
ków do Życia gąsienica wkrótce zginąć mu- 
siala. 

Walka ta kłosów pszenieznych ze szkodnikiem 
pozostawiła ślady na wszystkich łanach zboża w 
okolicy Krakowa. Wszędzie bowiem widzieć mo- 
Żna wprawdzie wysoko w górę wyrosłe lecz po- 
mięte i pomierzwione kłosy, które się przebojem 
z groźnych objęć zwijającej się skutkiem nadcię: 
cia pochewki wydostały, nieznaczne tylko poniósł- 
szy uszkodzenia. Załedwie kilka kłosek w łanie 
pszenicy nie dość miało siły i czasu, by się z 
więzienia uwolnić i to też za stracone uważać 
trzeba, 

Tak więc w walce o byt niezmiarki z pszeni- 
cą na stronę tej ostatniej przechyliła się szala 
zwycięstwa ku radości rolników. Nierozstrzygnię- 
ta jednak jeszcze na razie musi pozostać kwe- 
stya co do pszenicy jarej. Szkody w pszenicy 
ozimej wyrządzone są bardzo nieznacze a nie- 
zmiarka w miliardach, wskutek opisanych sto- 
sunków klimatycznych, zniszczała. z czego śmia- 
ło wnosić można, że i lata przyszłe od groźniej- 
szych klęsk z jej strony uchronione zostaną. Te- 
go też pp. gospodarzom z całego serca Życzymy. 

Fiszer. 

Bank rolniczy we Lwowie. Lwów, dn. 1 lipca 
1887. 

Piękna pogoda, jaka nastała od dni kilku, wy- 
wołała na targach handlu zbożowego usposobienie 
spokojne. 

Pszenica i żyto tak gotowe, jak i na termina je- 
sienne, mie wyłączając rzepaku, ma popyt słabszy; 
trznsakcye wobec różnych ofert firm spekulacyjnych 
głównie na ziarno nowego ałkoruTutiudnion*; roch 
handlu więcej lokalny; kupcy zagraniczni zachowują 
się biernie. 

Chmiel w ubiegłym tygodniu płacono od 50 do 
60 złr 'za*56 klgr.; w ostatnich dniach targ mniej 
ożywiony. 

Dziś netujemy za 100 kilo loco Lwów. 


Pszenica 850 875 
Żyto 525 585 
Owies jo 4: — 4 40 
Jęczmień browarny 43457 WBD 
Rzepak ma termina jesienne 975 10— 
Bobik RS. 9 E 5:25.  6— 
Chmiel za 56 kilo (nowy) . . 560— 60 — 
Spirytus za 10.000 itr. pret, gotowy 2450 25'— 


Targ nierogacizny. Wiedeń, dnia 5 lipca. Na 
dzisiejszy targ dostawiono ogółem 7793 sztuk nie- 
rogacizny; — w tem z Galicyi i Bukowiny 
4231 sztuk, z Węgier 3562 sztuk. 

Z powodu znacznie większej ilości towaru, a ma- 
łego popytu, targ był ospały. 

Płacono za towar wyborowy po 40 do 4l ct., 
wyjątkowo po 41, ct., za Średni po 38 do 39 ct., 
za lekki po 32 do 37, za prosięta płacono po 32 
do 41 ct., za kilogram żywej wagi bez podatku 
konsumcyjnego. 


Telegramy „Nowej Reformy 


(Prywatne. ) 


Wiedeń. 6 lipca. (Biuletyn meteorologiczny). 
Najmniejsze ciśnienie powietrza między 740 a 
745 mm. jest w gubernii moskiewskiej i sąsie- 
dnich; — największe ciśnienie między 770 a 765 
mm. jest w zachodnio-północnej Francyi. Drugie 
najmniejsze ciśnienie jest w krajach karpackich. 

Wiatr północno-zachocni; — niebo zmiennie 


pochmurne ; — chwilami deszcze; — spodziewać 
się można ocieplenia i wypogodzenia. 


(Z biura korespondencyjne go.) 


Wiedeń, 6 lipca. Król Milan odjechał wczoraj 
do Belgradu. W Budapeszcie zatrzyma się król 
przez jelen dzien. 

Tryjest, 6 lipca Ruch na kolei z. Herpelje do 
'[ryjestu został otwarty w obecności ministra 
handlu 

Pola, 6 lipca. Przy spuszczeniu na morze wie- 
żowego statku „Rudolf“ miał komendant mary- 
narki Sterneck mowę do cesarza, w której wyra- 
ził imieniem marynarki niezachwiane uczucia 
wdzięczności i zaznaczył, że wszystkich ożywia 
myśl, iż kiedyś nadejdzie pora skutecznego uży- 
cia broni, którą cesarz marynarce powierzył. 
Admirał mówił dalej: „Imię okrętu, wypływają- 
cego dziś na morze, przypomina nam proto- 


plastę przesławnego cesarskiego domu. Oby odzie- | 


dziezony blask i wielkość, które opromieniają to 
imię i całą naszą dynastyę, opromieniały także 
flagę tego okrętu i prowadziły go do zwycięztw 
z hasłem: „Nec pluribus impar“. 

Cesarz odrzekł na te słowa: „Wyrazy które u- 
słyszałem, przejmują mnie szczerą radością, gdyż 
widnieje w nich czysta miłość ojczyzny i ów duch 
poświęcenia, który zawsze moją marynarkę oży- 
wiał i przebijał się w jej świetnych. wiekopo- 
mnych czynach. Jak zawsze, tak i tym razem z 
radością przepełnionem sercem bawiłem w wa- 
szem gronie; podczas odbytych właśnie ćwiczeń 
„iałem sposobność przekonania się o wyćwicze- 
niu mej floty pod względem gotowości do boju 
io jej biegłości w manewrowaniu. Panu, jako 
komendantowi, i całej marynarce należy się za 
to uznanie i szczera podzięka. 

„Wspaniała ta uroczystość ma dla marynarki 
doniosłe znaczenie. gdyż nowy okręt wieżowy 
powiększa dziś siłę morską monarchii. Niechże 
więc płynie na morze, by godnie zająć miejsce 
obok innych okrętów wojennych, a jeżeli taka 
jest wola Boża, niech w chwili walki niesie na- 
sze pełne chwały sztandary ku nowym zwycię- 
stwom i nowym tryumfom*, 

Córki robotników z arsenału powitały arcy- 
księżnę Maryę Teresę, zapewniając ją o przywią- 
zanju do dynastyi i o wdzięczności dla cesarzo- 
wej i wręczyły przytem wspaniały bukiet. 

Pola, 6 lipca. Cesarz wydał następnjące pismo 
do wiceadmirała Sternecka: Spuszczenie na wodę 
pancernika wieżowego „arcyksięcia Rudolfa*, w 
którym mej flocie przybyło znaczne wzmocnie- 
nie, dało mi pożądaną sposobność znów kilka dni 
przepędzić wśród mojej floty. Podezas tego po- 
bytu ponownie nabrałem uspokojenia i przeświad- 
częnia, jak silnie moja marynarka przejęta jest 
szczerem i gorliwem usiłowaniem, aby swoje za- 
wodowe wykształcenie i zdolność bojową nudosko- 
nalić. Milo m: wyrazić, że znacznym postępom, 
dokonanym w ostatnich czasach w zakresie ma- 
rynarki i doborowi i zużytkowaniu odpowiednich 
środków wojennych i tu w zupełności zadosyć 
uczyniono. Szybkie przygotowanie okrętów do 
służby, zupełne ich pogotowie, dobre wyćwicze- 
nie marynarzy w tak krótkim czasie, korzystne 
wyniki przy strzelaniu i imanewrowaniu eskadry 


i flotyli torpedowej świadczą wymoówanie 0 szcza- 


rej gorliwości, z jaką wszystkie organa mojej wo- 
jennej marynarki poddają się ustawicznie wsze- 
lakim uciążliwym obowiązkom zawodowym pod 
Pańskiemi celu świadomemi rozkazami. 

Oceniając w zupełności osiągnięte wyniki, bio- 
rę z przyjemnością pochop, aby panu i oficerom 
marynarskim w wszelkich stopniach, załodze, jak 
niemniej urzędnikom technicznym i administra- 
cyjnym mojej floty wojennej wyrazić najgorętsze 
uznanie i zadowolenie — i polecam panu ogłosić 
to w sposób najedpowiedniejszy. 

Fasana, 6 lipca. Wczoraj popołudniu defilo- 
wała flota torpedowa przed jachtem cesarskim 
„Miramar*; poczem cesarz przejechał się łodzią 
torpedową. Flota torpedowa odpłynęła do Rovi- 
gno. Przybył tu pamiestnik Dalmacyi Blazeko- 
wich. 

Ems, 6 lipca. 
wczoraj. 

Paryż, 6 lipca. Izba przyjęla 467 głosami prze- 
ciw 41 głosom artykuł ustawy wojskowej, usta- 
nawiający trzechletnią służbę w wojsku w miej- 
sce dotychczasowej pięcioletniej służby. Nastę- 
pnie uchwalono bez rozpraw 527 głosami prze- 
ciw pięciu ustawę o nowem po niesieniu cła do- 
wozowego od zagranicznego spirytusu z 30 na 40 
Iranków, celem ochrony targów francuskich od 
konkurencyi niemieckiej. Prezes gabinetu Rouvier 
przedłożył Izbie projekt budżetu, który w poró- 
wnaniu z wypracowanym przez poprzedni gabi- 
net projektem wykazuje oszczędności w kwocie 
139 milionów franków. 

Paryż, 6 lipca. Komisya wojskowa przyjęła w 
zasadzie projekt próbnej mobilizacyi jednego kor- 
pusu; odłożyła jednak obrady nad szczegółami 
tego projektu do następnego dnia, przedczem po- 
rozumie się jeszcze z ministrem wojny. 

Londyn, 6 lipca. (Posiedzenie Izby gmin), 
Campbelt Bsunermar zapowiada, iż prze- 


Cesarz Wilhelm przybył tu 


ciw drugiemu czytaniu agrarnego billu irlandz- 
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kiego wystąpi, wnosząc poprawkę, w której o- 
świadczy, iż każdy projekt byłby niedostatecznym, 
jeżeliby w nim nie były dzierżawcom zapewnio- 
ne korzyści ustawy agrarnej z roku 1881, i do- 
puszczons rewizya tych -<sądownie oznaczonych 
czynszów dzierżawnych , które skuskiem spadku 
cen są już za wysokie 

Fergusson oświadcza, że gdyby anglo-tu- 
recka konwencya o Egipt nie doszła do skutku, 
żadna subsydysrna umowa nie nastąpi, i w ża- 
dnym razie nie będzie wydaną nota, któraby 
zmieniała myśl głównego dokumentu, -i Anglii 
jakikolwiek ciężar lub zobowiązanie nakładała. 
Pomimo że przedłużony termin ratyfikacyi upły- 
nął, pragnie Anglia wykonać swoje zamiary wo= 
bec sułtana i mocarstw i nie odmówi ratyfikacyi; 
jeżeli by ona miała być zaproponowaną przed 
odjazdem Wolffa, który w każdym razie w nie- 
wielu dniach nastąpi. Na przedłużenie terminu 
jednax Anglia w żadnym razie nie zezwoli. 

Izba gmin przyjęła 153 głosami przeciw 148 
wniosek Jonesa, zwalczany przez rząd ażeby Iz- 
bę odroczyć celem omówienia sprawy pewnej 
dziewczyny, która miała być przez policyę nie- 
prawnie oskarżona o prostytucyę. Rząd przyrzekł 
zarządzić śledztwo sądowe gdyby było przedłożo- 
ne jakie oświadczenie co do faktycznego stanu 
rzeczy, Izba została przeto odroczona bez rozpo- 
częcia porządku dziennego. Jest to wypadek w 
historyi parlamentarnej bezprzykładny. 

Bruksela, 6 lipca. Izba deputowanych obrado- 
wała nad rządowym projektem rekrutacyjnym. 
Prezydent mini:trów oświadcza, że rząd wpraw- 
dzie wyznaje zasadę osobistego wykonywania po- 
winności wojskowej, mimo to jednak nie można 
wszystkich obywateli państwa pociągnąć do słu- 
żby wojskowej, ucierpiałaby bowiem na tem słu- 
żba rządowa i kościelna. Obowiązkowa wojskowa 
służba jest w Belgii z powodu wysokich kosztów 
niemożliwą. Rząd uznaje, iż systam zastępstwa 
w słnżbie wojskowej jest niemoralny, ale z przy- 
jęcia projektu o osobistej służbie wojskowej nie 
uczyni rząd kwestyi gabinetowej. 

Antwerpia, 6 lipca. Wczoraj nastąpił w pe- 
wnym handlu drogeryi w Rue large gwałtowny 
wybuch. Magazyn jest zniszczony. Około L6 o- 
sób znajduje się pod gruzami. Dotychczas wydo- 
byto trzy osoby ciężko ranione. 

Lucerna, 6 lipca. Na przedmieściu miasta Zug 
zapadlo 17 domów w fale jeziora. Dotychczas 
znaleziono 20 trupów i 17 żywych jeszcze ofiar. 

Christiania 6 lipca. Storthing przyjął jedno- 
głośnie projekt organizacyi wojska. 

Odessa, 6 lipca. Królowa serbska przybyła tu 
wczoraj w południe w przejeździe do Belgradu. 
Królowa, którą naczelnicy władz i mieszkańcy 
miasta bardzo sympatycznie przyjęli, zabawi parę 
dni w Odessie. 

Sofia, 6 lipca. Sobranie, wysłuchawszy spra- 
wozdania deputacyi do dworów europejskich, wy- 
raziło życzenie, ażeby rząd podziękował imieniem 
sobrania tym mocarstwom; które deputacyę przy- 
jęły. Jeden z członków opozycyi zauważył, że 
wynik tej misyi nie był bardzo pomyślnym, gdyż 
deputacyi nie przyjęto nigdzie oficyalnie. 

Stojanow odpowiedział, że skoro Bułgarya jest 
panstwem lennem, przeto przyjęcie było tylko 
półurzędowem, co jednak rzeczy bynajmniej nie 
Zmienia. 

Przyszłe posiedzenie sobrania odbędzie się we 
czwartek. 

Tyrnowa, 6 lipca. (Doniesienie Biura Reutera). 
Prezydent Sobrania Tanczew wystósował do mi- 
nistra Spraw zagranicznych Naczewicza w Sofii 
telegram, w którym go zawiadamia o jednogło- 
śnej uchwale Sobrania, ażeby tym mocarstwom, 
które z deputacyą narodu bułgarskiego tak bar- 
dzo sympatycznie się zachowały, najgłębszą wy- 
razić wdzięczność. Tanczew prosi Naczewicza, 
żeby o tej uchwałe zawiadomił reprezentantów 
mocarstw. których to dotycze, celem zawiadomie- 
nią o niej rządów. 

Minister wojny odbył dziś przegląd wojska, 
wśród wielkiego entuzyazmu ludności. 
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Tapety, dekoracye, sztukaterye, 
do okien. 
Ceraty 
na stoły, meble i podłogi. 


w Krakewie 
Maszyny do szycia 


Rynek główny, l. 9 
poleca łaskawym względom Szanownej 
Publiczności swój 


Skład towarów 
Galanteryjnych 


PERFUMERYE 


krajowe i zagraniczne. 


z najpierwszych fabryk. 
Rozpyłacze i wody 
do odświeżania pewietrza. 


Biżuterye paryskie i Dżety 
angielskie i francuskie. 
Bronzy, Porcelana i Majoki 


Story i ochraniacze z waty 


Podziękowanie. Ogloszenie licylacyi. 

Dnia 16 lipca 1887 r. o godzinie 12 w poładnie odbędzie się 
w biurze e. k. Zarządcy zakładu zdrojowego w Krynicy publiczna 
lieytacya w celu zabezpieczenia wykonania robót murarskich i pomo- 
eniczych przy budowie rz. kat. kościoła w Krynicy przez pisemne 
oferty. Warunki budowy i dotyczące allegata można przejrzeć a for- 
mularz na wpisanie cen jednostkowych i oferty otrzymać w biurze 
c. k. Zarządcy zakładu zdrojowego, jako też w biurze architekty Jana 
Zawiejskiego, art. tech. kierownika budowy w Krynicy, gdzie też 
i dotyczące plany przejrzanemi być mogą. 

Zauważa się, że o powyższą robotę tylko koncessyonowani pa- 
nowie budowniczowie ubiegać się mogą. 

Wadyum do oferty dołączyć się mające wynosi 500 zdr. 


Krynica, dnia 24 czerwca 1887 r. 


ne obejście się, jakich w czasie mej choroby 
tamże doznałem, szczególniej zaś dzięki składam 
W. Panu Prof. Dr. Pareńskiemu i obydwom pp. 
asystentom Dr. Bukowskiemu i Dr. Grzybczyko- 
wl, jak niemniej Siostrze Miłosierdzia Alberty- 
nie, gdyż tylko Ich pełnej poświęcenia opiece, 
użyciu właściwych środków leczniczych i eiągłej 
szczególnej o mnie troskliwości , zawdzięczam 
moje wyzdrowienie, 

Z wysokim szacunkiem 

Karol Barolin. 


ice, 24. Ceny bardzo niskie. 


Architekta i kierownik budowy 
Jan Zawiejski m. p. 


rząd. upraw. budowniczy 


Za przewodniczącego komiietu budowy 
rz. kat. koscioła w Krynicy 


Zygmunt Sokołowski m. p. 
e. k. Zarządca. 


1176 1 3 


IWONICZ 


Lakład zdrojowo-kapielowy (w Galicji) stacja kolel Iwonicz. 
Szczawy alkaliczno-Słone, jod i brom zawierające. 


Kąpiele mineralne, borowinowe, igliwiowe, tuszowe i rzeczne. 
Mleko, żentyca, inhalatorium. 


Znakomita stacya klimatyczno-lecznicza. 
Sezon od 20 maja do końca września. 
Lekarze: Dr. Kł Dębicki i Dr. Z. Rieger. 


Składy wód i przetworów zdrojowych u pp. J. Wentzla oraz J. 
Goldwassera w Krakowie, N. Trauma w Tarnowie i we wszystkich apte 
kach na prowincji. 782 20 0 


Kratki beton. do studni, Rynny bet. na 
ścieki, jak również inne wyroby bet. i wszelkie 
materyały budowlane poleca 
Fabryka wyrobów betonowych i skład wszech 
potrzeb technicznych 
M. Zieleniewskiego, Inżyniera 

w Erakowie. 1179110 
Propilacya Sędziszowem, przy ko- 
lei i szesie, składająca 

sią z 2 karczem, z dedatkiem kilkadziesiąt mórg 
gruntu ornego i lak, 4 sąg drzewa opałowego 
i pastwiska latem dla 6 sztuk bydła, od lipca 
b. r. do wydzierżawienia w o. k. Sta- 
rostwie Ropczyce na pokrycie podatków. Bliższe 
warunki w e. k. Siarostwie. W miejsco- 


wości tej jest stacya kolei, oraz odbywają się 
odpusta. 1182 1 3 


Rzadea 


kawaler, 35 lat liczący, mogący się wykazać 
chlubnemi świadectwami, poszukuje zaraz po- 
sady, wymagania skromne. Adres: A. S. poste 
1184 rest. Kalwarya Zehkrzydewska. 13 


Chłopiec 


dobrze wychowany, 14—156 lat mający, 
znajdzie umieszczenie w handlu towarów 
mięszanych u J. W. Jose wdowy 

w Kętaelh. 1183 1 3 


„RCK 
Nie ma czasu (o tracona! 


Najświeższa nowość! 
Tylko $ zir. 25 cnt. 


kosztuje najnowszy 


w dobrach Będziemyśl 
i Klęczany w Galieyi 
powiat Ropczyce pod 


Prospekta i t. d. rozsyła. 
DYreKcCYyY a. 


leca KAZIMIERZ NIESIOŁOWSKI, Kraków, Suk 


C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY 
= a w M 
M. Beyera i SpOŁłIKI 
BG Sukiennice Nro 13—14 w Krakowie "Wg 
naprzeciw kościoła N. P. Maryi, , 
poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z uajlepszego ga- 
tunku płótna i szirtingu; tekże wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek 
do nosa i szirtingu w każdej jakosei, po uadzwyczajnie niskich cenach. 
mm (Cennik == 


Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym| Koszule w lepszym gatunku z haftem ręcznym 
gatunku za !/ą tuzina złr. 120 do 1-50. złr. 3, 375, 4, 425 do 5. 
Mankiety męskie i dam. za 6 par złr. 1-80 do 2 |Koszule w najlepszym gatunku i różnych ro- 
1/4 tuzina E ohustek do nosa ct. 90,jdzajach złr. 3:80, 5 i 6. s 
k A 1:40, Eh t 4 a i i Majtki damskie. 
"ohustek do nosi zir. 2, 250, B do 6, (Zykle 9V ct, ozdobniejsie złe. 120, 2 ha 
: aj! ftowan. szlarkami złr. OTD INA 
34 tuzina angiels. batyst. ohustek do uosa parchantu gładkie złr. 1-60 i L75. 


o. M CY ALA Haftowane ozdobne albo okładsue piką ałe. 
00 jAk ait Ę 2:50 i 275. 


1 sztuka (37 łok. albo 23! m.) dobrego 


1 po 


Ikim wyborze 


f o: a 
1 oa 2 


(cb) 
o sm A waszyngtoński płótna Inianego ułr. 650, 760, 9, 10 i 12d, i og as dn A 
Wd N 1 sztuka (37 łok. albo 23'/, m.) */, i */, szlą-|Zwykłe od złr. I o 2, z dobregi $ 
E £Ś0YRBEMONTOIR|B St o Że W Zo „te. 256 o 250. 
(i eg pł ` U , ` 1 rj 3 p > 
>: Ja b cei do nakręcania bez kluczyka przy 14 i 16 Z haftowan. wstawkami złr. 3:50, 375,4 i 5. 


Spednioó z trenami z wstawkami lub beż 
wstawek złr. 450, 5, 6, 750 i 9. 

Spodnice z barchanu, gładkie, złr. 2 i 250. 

Haftow. ozdobne składane piką złr. 8:50 i 3:85 $ 

Kaftaniki. Fs, 

Z szyfonu zwykło 1 złr., lepsze złr. 1-50, 
z wsiawkami haftow. od złr. 3:25 do 3:50, 
z barchanu gładkie złr. 1:20, 1:25 i 1:90. 

Haft. ozdob. lub okładane piką złr. 290 i 3:20. 

Koszule męzkie. 

Z najlepszego angielskiego szyfonu Z gorsem 
gładkim albo z listewkami zlr. 1:60, 2, 
2:50, 2775 i 3. 

Z dobrege płótna rumburskiego albo holend. 
złr. 280, 3:50 i 4. 

Kalesony męzkl. — 
Z angielskiej piki, wszelkiej wielkości od 


1 sztuka (63 ł. aibo 39 m.) 5/, holend. wsby 
zł. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50. 
| 1 sztuka (63 ł. albo 42 m.) °% i *j, prawdzi- 
wego rumburskiego płótna w najlepszym 
gatunku od zł. 22 do 60. 
1 tuzin ręczalków lnianych od złr. 4 do 12 złr. 
1 aztuka °/, lnianego płótna na 6 przescie- 
radeł bez szwu od złr. 15 do 21. 
Szyfoa na bieliznę męską i damską od centów 
25 do 50 et. za metr. 
Serwety różnej wielkości od */, do **j, i*a 
jak najtaniój, od 1-50, 2, 4 złr. 
Garnitury lniano do nakrycia stołu na 6 do 24 
osób, wybór ogromny od złr. 3:60, 6, 7, do 50. 


Koszule damskie. 

Z szyfonu złr. 1:10, z haftem wzorów złr. 1:85. 

Z dobrego boienderskiegs albo rumburskiego 
4 płótna z listwą na przodzie lub do zapina- złr. 125 do 1:40. 

nia na ramieniu, złr. 2:50 do 3-20. Z dobrego cieukiego płótna od 1:60 do 2-50. 
Wielki wybór pończoch damskich blałych i kolorowych, |akoteż mezkich skarpetek w ró. 

żnych gatuakach | kełorach. T 

Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, oo się nie podoba, odbieramy, zamieniamy 
albo wyjłacamy za to całkowitą należytość. lo dobrowolne przez nas przyjęte Zzobowiżzanie 
daje każdemu kupująeemn pewność, Że nasza nsługa jest skorą i rzetelna, i 46 UaBZeceny 
są bez konkurencyi. 


IY uszkn, s pięcioletnią gwarancyą 
ASA 7 za dobry chód. 


CE 


` 


=s Tylko ten zegarek jedynie mo- 
że zastąpić zegarek złoty, a to po pierw- 
sze przez dokładne uregulowanie, powtóre przez 
wyborny chód i po trzecie przez prawdzi- 
wie wspaniałą kowertę , zkąd każde- 
mu go jak najlepiej polecić można. 

Tylko złr. 1-20 kosztuje ozdobny, poko- 
jowy, ścienny zegar z dobrym regulowanym wer- 
kiem, z łańcuszkiem i ciężarkami, z wypukłemi 
bronzowemi ozdobami 

Tylko złr. 2:50 kosztuje pyszny, ozdo- 
bny zegar ścienny z dzwenkowym budzikiem , 
w ramach orzechowych , z samoświecącą tarczą 
wskazującą, idzie i budzi punktualnie. 

Tylko złr. 3-90 kosztuje francuski, zło- 
to-bronzowany Budzik zegarowy, z głośno biją- 
cym przyrządem budzikowym. Ozdoba dla każ- 
dego czy w domu, czy w podróży, z werkiem 
trwałym nie do zniszczenia i punktualnie idącym. 

Tylko złr. 4-50 kosztuje srebrno-niklowy 
zegarek kieszonkowy oylinder z doskonałym re- 
gulowanym werkiem i pysznie ozdobioną oprawą, 
z kryształowem płaskiem szkłem, nadzw. piękny. 

Tylko 30 centów piękny, pozłacany 


i 


łańcuszek, z haczykiem, do A " 996 10 © Z wysokim szacunkiem 
Tylko złr. 120 pyszny iańciazek de 
SE 7 fonie złówym, a brelokiem, piecząj- Filia: M. BEYERA i Spółki. 


kowym, roboty artystycznej. 

Tylko 3 złr. 75 et. patentowany zegar 
peudułowy, z przyrządem bijącym godziny i pół 
godzimy, oprawny w jak najdelikatniej polituro- 
wane, naśladujące drzewo orzechowe ramy, z wa- 


Skład fahryczny tewarów płóciennych, zapas gotuwej bielizny | wypraw ślubnych 
w KRAKOWIE, PRF A 13—14, naprzeciw kościoła N. P. Maryi. 


BG" Są w zapasie cało wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie. "Gg 


tki systemu Jägera otrzymał 


= chadłem i bronzowemi wagami. Oprócz tych 
2 zalet ma ten zegar i tę nieocenioną właściwość, 
że podczas nocy jego pałóhtowana tarcza świeci OOĘOOCOCOOCOCOOCOP(ĘOOOPPP O? t Ą 
eudownem, fioletowam, ezarująco pięknem świa- | $ $ 3 y~ 
ep ttem, za którego siłę świetlną gwarantuje | €) JAN IEWATO || I ICZ v 
się przez 10 lat. | „ 11292 0 M. i : ) © 
"2 M i ARA) oam a > we Lwowie, utica Kopernika, Nr. 3, w Krakowie, Sukiennice, Nr. 20, żę 
=| niebywałą i nie do uwierzenia taniością. w Czerniowcach, Rynek, Nr. 2, A 
4 Jedynie i wyłącznie nabyć ga można za po- © poleca swojego wyrobu 
aei mi e WE | i go rh poczt. | C9 znakomite środki, odszczególnione 7-ma medalami za- $, 
= R RB adlisa A M7Fion. Q "lugi i 2 dyplomami uznania na wystawach krajowych ©) 
je 9 LA. 
eS II. Unt. Augartenstrasse, 35. |Q i zagranicznych. © 
słynny ten środek używa się od niepamiętnych czasów © 
A uee a UKE" € Balsam de Mekka do zachowania EAT fwiežości i delikatności cery. © 
| Słoik 4 złr. 
Skład wódek x 


o — nA 
3 wo|£) Ziółka wschodnie do naparzania twarzy, 50 cent. | 


wraz 1157 


z handlem korzennym è A eryn i wą Perona nad kwiatami konwaliowemi do konser- (3 
a przy Jednej z ruchliwszych ulie Krakowa, | $2 Glic ry ia toaleto T TE EO a zo - h AA 0 
jest pod przystępnemi warunkami do|% Bengoe "730, chroni od zmarszczek i węgrów, adza na- gł 
= A ć GEJ ŻE. FS. š 03 11 0 
s sprzedania. Bliższej wiadomości udzieli goga zt, Oda A p 
= j grzeczności Admin. „Nowej Reformy“. | WOOO OOOO GOOO 


4 drukarni Związkowej w Krakowie. 


a 


EFORMA Kraków, 7 Lipca 1887. 
S Za ggas 5 5 g śś. Saps S | 5 
Ss SE SE JSZR8GBE. 4 FE A 25883 5 1 PS 
© . GA S So KS25 Żó As A (E © SSFZĘ Z e. 48 
© Em E 0. oSgżw =» D ESS BM 85->5 s 
$ SE CERZE EFEEPOPCEJEKSPAJOTE 
5 © R BŻzE s Su =. m E-SEA 2. AB ET 
> £2 ry -g © SEE Ź E 88 RZE = S3ż83 cod pk 383 
s a = 5 > = .2 =Z z 23 NEESJE 
E ad p BSO SEE 2 - aana 3 EH Żyggć 0-8 dY pg 
T B= $P 2%. SSóg £  £3 RB 3- EE oisg geg I. 3 
do N, GE.2 z 3 = z "2 9 38m eg t$ 25 og "= 
> NNU ANANN DR; g 2 Tub "m = J45 a Si g2 
E e'a G4 mu BEES > ag Paa ia Z8c>E z 4 4 — 
0 oS m” -2 M J0SE 5 -. R; A 4. 39 —— c LK ABE 
o 8E O OR ES E c SF hfa Bzsesż + Zz 
N „A "SONY = D z h x = I — 
E 0 RE ZSSS 2 Eo B eu = fais A Ę 28 : 
z E fw eos — 2 S s9 m Hareg cd $ 2 
es zę GE. is; BGŻ 82315 m Mk O 


Zswiadamiam Szanownych Rodzieów i Opieku- 
nów, iż przyjmuję pp. Studentów, uczęszcza- 
jących do szkół średnich, na mieszkanie i wikt, 
rapewniając troskliwą opiekę z wygodnem po- 
mieszczeniem. Zgłoszenia przyjmuja listownie de 
1 sierpnia Marya Bozowska, ul. Ko- 
lejowa, Nr. 16. 1166 2 2 


W. Stachowicz 


krawiec cywilny i wojskowy 
Kraków, ul. św. Anny, l. 5, 


Rea bogato zaopatrzony skład wszel- 

tego rodzaju uniformów, jakoteż wszelkie 

artykuły dla c. k. oficerów, urzędników 
wojskowych i cywilnych. 

BY Ceny umiarkowane. 8 

936 35 40 


Dr. St. Paszkowski 


prymaryusz oddziału chorób wewnętrz- 
nych szpitala św. Łazarza 


- mieszka obecnie 1173 3 i0 
przy ulicy Wiślnej, Nr. 9, I piętro. 
Ordynuje od godziny 3—4. 

MORELE 


krajowe lecz dobre 


aa 


LET 


SIĄOP 239] "8MO(RJY INON 


+2 > 


Morele krajowe, lecz don 


Morele krajowe, lecz dobre 


Słuchacz 


mi i długoletnia praktyką jako nauczyciel do- 
mowy, bardzo biegły w niemieckim języku, po- 
szukaje lekcyi na wakacye lub guwernerki pod 
przystępnemi warankami. Adres : Komisya lek- 
cyjna Bratniej Pomocy Uczniów Uniwersytetu 


II roku prawa, mogący się 


Jagiellońskiego, Kraków, Mały Rynek, Nr. 3, | » 


lI piętro. 1166 3 3 
USA U =UZUSSU O TUPI 4] 


Płyt cementowych 


i marmurowych mozaik 
dla pablicznych Jokali i kościołów 


do wykładania sieni, koryia-= 
rzy, kuchni, stajen, teras itd. 
utrzymuje ciągle na składzie w wielkim 

wyborze 348 21 30 ` 


Adolf Hochstim 


Kraków, ulica Floryańska. Nr. 38, | 
skład materyałów budowlanych. | 


sA 


Portland Cement 


Szczakowiecki! 


sprzedaje po cenia fabrycznej 


ADOLF SCHERER 


w Krakowie 964 13 25 

ul. Bxpitalnse, Nr. 6. 
Generalna Reprezentacya I. Galieyjskiej 
fabryki Portland Cementu w Szezakowy. 


Środek nietajemniczy. 

Od lat 12 z najlepszym skutkiem używany dla 
cierpiących na słuch 
którzy na szum, świst, kłucie w nszach, wy- 
pływ z uszów, lekkie lub mocne osłabienie 
słuchu, lub też czasowa głuchotę cierpią, bez 
względu z jakiejkolwiek przyczyny ta powstała 
(wyjąwszy głuchorę, lub ciężki słuch od uro- 
dzenia, albo zniszczenie błony bębenkowej) 
nie ma dotąd lepszego środka na powyższe 
cierpienia, jak ae prawdziwy, niefałszo- 
wany "SBĘ sztabowego lekarza i fizyka Dra 
G. Schmidta 1076 11 0 


Olejek na słuch 


jak to tysiące świadectw i pism dziękczynnych 
prawdziwie wyleczonych potwierdza. 
(Prawdziwy tylko z marką vehronną.) 
Cena flaszki ze sposobem użycia 2 zir. 
Dostać można w renomowanych aptekach, 
E. Haubner, apt. pod aniołkiem w Wiedniu I. 
Edward Radler, aptekarz w Krakowie, 


Uczeń 


z ukończoną I lub II klasą gimnazyalną 
znajdzie umieszczenie w cukierni warsza - 
wskiej Józefa Siermontowskie- 

ge w Tarnowie. |ijc8 2 4 


ENTE RZESZY R] 
SE-Ł.AD 
wszelkich 


materyałów budowlanych 
Romana Silberbacha 


w Krakowie 
poleca po cenach najtańszych : 

Portland cement: opoiski, szcza- 
kowiecki; Wapno hydrauliczne pra- 
wdziwe kufsteinskie; Gips murar- 
ski i rzeźbiarski; Szyfer czyli łupek: 
szląski, angielski i francuski; Papę 
dachową ogniotrwałą, oraz wszelkie 
w zakres budownietwa wchodzące 

artykuły. 838 24 25 


Papier od Braci Fiałkowskich z Bielska, 


wykazać chlubnemi świadectwa» | * 


| 


eOe Pr | 


Zdrojowisko solankowo-borowinowe i Zakład hydropatyczny 


otwarty od dnia 15 maja. 
Położenie urocze, zdrowe, podgórskie; urządzenie najwygodniejsz», kuchnia 
doborowa w zarządzie własnym. Poczta, telegraf i stacya kolei państwowej (za 

Stryjem) w miejscu. 
Nowo urządzone „Kąpiele słoneczne” (Sonnenbdder. 
Przyjęcie do leczenia hydropatyą od I maja. 
Bliższych s czegółów udziela i zamówienia przyjmuje 
i 


Dr. Aleksander Medwey, 
lekarz kierujący. 


i i 
EIE ME ME EL + 3 3+©+<>+€£) 


785 21 0 
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O. k. uprzy w. 


BROWAR PAROWY $ 
J. A. Johna Synów w. Krakowie $ 


peleca 
- Piwo marcowe, 
G 3 leżak, M 


Porter Krajowy, 


w beczkach 1, */ i */, hektolitrowych. oraz piwo butelkowe, którego wyłączny skład po- 
H wierzony został firmie: L. Zagórny Marynowski „pod Gambrynusem“ przy ul. Mikołajaklej, l. 5. a 

Odnośnie do powyższego ogłoszenia mam zaszczyt zawiadomić, że w składzie moim 
utrzymuję następujące gatunki piwa butelkowego : 


H Piwo marcowe exportowe . . | A 
„ non plus ultra . . . . ; J. A. Johna Synów. 
Porter krajowy czyli bok. . | 
Piwo / mei rowe |» Kawa akcyjnego. A 


cienia zamiejscowe uskuteozniamy odwrotną pocztą. 

I. Zagórny Mary now siki. 
r : z z : c 
(2+3+2+2+2+62+02+02+0>+ 20) 
n R ; EENEN Ma "p" są SKM a 


Wszelkie ŁAMÓ* 
98 68 104 


Nowo otworzony 


MAGAZYN TAPET 


i a. Irrzysztofowiez i! 


we Lwowie piac Halicki, I. 2. Fila: w Czerniowcach ulica Główna, |. 17; 


©) różnorudne 


ozdoby pokojowe, 4 
oliografie, naśladowanie śg 


<02 


patentowane Waltona tapety LINCRUSTA. h 


Story i żaluzys. Posadzki korkowe, i 
chodniki i zasłanki w powabnych deseniach parkie- %p 


poi towych i kobiercowych. + 
BAF Na życzenie wysyła wzory, technicznie wypracowa- Śp 


Wapiennik miejski w Podgórzu 
postawiony według najnowszego systemu Hoffmana , produkuje wybornej jakości 
wapno, na co liczne dowody i podziękowania Odbiorców a w szczególe pp. Bu- 

downiezych już posiadamy. 
Zamówienia przyjmuje Byrekcya na miejscu przy piecu, lub też kasa 
miejska w Podgórzu, oraz udziela wszelkich wyjaśmiań i s Odbiorcami ugody 


zawiera. 


Ceny wapna na rok 1887. 


Przy odbiorze większej ilości, z odstawą na miejsce budowy w Podgórzu 
lub w Krakowie (w obrębie rogatek, jako też z odstawą i naładowaniem do wa- 
gonu, loco stacya kolei „Podgórz-Płaszów *). 


Za 100 kilogr. wapna skalistego grubego centów 60 
4 4 „ wapna skalistego drobnego . . . . . „n 40 
3” „ Wapna miału a o 


no n n Wapna gaszonego . « ge co + - - o £ 
Ze względu na niskie ceny produktu, a w szczególe wapna droknagw 
i miału, który nadaje się wyśmienicie do uprawy roli, zwraca się uwagę py. 
Gospodarzy i Rolników. 
Zarząd i Administracyę fabryki prowadzi gmina miasta Podgórza we wła- 
snym zakresie przez ustanowioną z łona Rady z fachowych ludzi składającą się 


Dyrekcyę. 
Za punktualne wykonanie zamówień, oraz rzetelność wag i miar ręczy 
744 12 25 Dyrekcya. 


HG" FABRYCZNY SKŁAD PASTY WDSKOWEJ DO ZAPUSZCZANIA PO ADZEK. "Gg 


ANDRZEJ SCHULTZ 


w Krakowie Rynek Nr. 32. 
SKŁAD TOWARUW NORYMBERSKICH i KOLONIALNYCH, 
wielki wybór Paolorków I Korali szklannych, 

Guzików, Jedwabiu, Niei, Bawełny i innych potrzeb do szycia i haftu. 
Skład Różańców i Koronek kokosowych, kościanych, dre- 
wnianych i szklannych, 

Obrazków świętych, Krzyżyków, Pasyjek i Medalików. 


PRZYBORY DO ROBIENIA KWIATÓW. 


Liście papierowe i batystewe, Papiery kolorowe i Bibułki 
w naj'epszych gatunkach. 


Igły, Nożyczki, Scyzoryki, Noże i Brzytwy angielskie, 
Papiery i Płótno introligatorskie, 
WSZELKIE PRZYBORY PISMIENNĘ i RYSUNKOWE. 


Złota do robót pozłotniczych, farby I iakiery. 1067 191 300 
ME Zamiejscowe cbstalunki natychmiast załatwia. Gay 


HG Handel założony 1774 roku. Ty 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski, 


"gopiemeze nozaod | |zpbzzen sango op mĘYłOĄ „40; pus EA] | 
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